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Wiadomości kraiowe.

Z  B e r l i n a ,  dn ia  10 . Paźdz ie rn ika .
N .  Król dał  dni a  7 . m.  b. p o s ł u c h a n i e  po-  

i fcgnawcze o d w o ł a n e m u  od  s w o i t g o  d w o ru  
Kro i ,  A n g ie l s k ie m u  Po s ło w i  B r o o k  T a y ­
l o r ,  a ws tępne  nas tępcy i t g o ,  C h a d .

N,  Król  mi an ow ał  H r a b .  E u g e n i u s z a  
F e r d y n a n d a  B o g u s ł a w a  D o e n h o f f ,  
S za m b e l a n em .

Je g o  K ró lewic z .  Mość X ią £ę  W i l h e l m  
Prusk i  ( syn N .  P a n a )  pow róc i ł  do  tuteyszey 
stol icy.

Z  Szląska nadeszła  smut na  w i ad o m oś ć ,  i i  
F e ld m a r s z a łe k  H rab.  Y o r k  W  a r t e n  b u  r g  , 
dn ia  4 . m.  b.  u ma r ł  w swey posiadłości  Kleiu-  
O t l s .  Z  naywyższego  rozkazu p rzywdz ie ie  
a rmi a  na trzy dn i  ża łobę po b o h a t e r z e ,  k tó ­
rego  i tnie wchodzi  do  nayp i ękn ie ysz ey  części,  
h i s to ry i  Pruskiey.

V V V V V V W V V W V V W

W iadomości zagraniczne.

Z  p o w o d u  za w ich rze n ia  w n iek tó rych miey- 
scach spokoynośc i  i po rządku  pub l i cznego  ra ­
czył  N .  P a n  nakazać  u tw or ze n ie  mieyskich 
towarzys tw bez p ie cz eńs tw a  w tych miastach,  
w  k tó rych  n ie m a  załogi  w o y s k o w e y , a 1® 
w  razie uzasadnioney obawy o  b ezp ieczeń ­
stwo pub liczn e .

N i e m c y .
Z  D a r m s t a d t u ,  dnia 2- Października.

■-Dowiaduiemy się w tey chwi l i ,  i i  Sey m 
zw ią zku  n iemieck iego  uchwal i ł  na  wczoray-  
szem p o s i e d ze n iu ,  wezwać rządy Bawarski ,  
Badeński  i Nassausk i ,  ażeby w celu u t ł u tn ie -  
n ia  wy bu ch ły ch  w H a n a u s k im  i i n n yc h  czę­
ściach Ełektaistwa H eskiego rokoszów, tu*
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d z i e ź k u  zasionieniu sąsiednich państw przeciw 
n a p a d o m  t ł u m ó w  łup ie zk i c l i , wystawiły wo y­
sko  w p ew n y c h  p u n k t a c h , iuź tq ku obro n ie  
własnych k ra iów,  iuź dla sp iesznego  użyeia 
siły t am,  gdz ie  i n n e  rządy -o p o m o c  ich p r o ­
si ły.  W o y s k o  Nassąuskie stoi iuź w porządku  
ho iu  na p r zeznaczone tn  inu mi tyscu-  Nadto 
uchwali!  Seyin u tw orze n ie  k or pu su  od w odo ­
w eg o  z hooo l u d z i  woyska Pruskiego  w Wetz-  
ł a r ,  z ąoco ludzi  woyska Wirt e rnbergsk iego 
w  H e d b r o r i a  i z  Coco ludzi  woyska Bawarskie­
go  w Bri ickenau.

Z  K a s s e l ,  dnia 4. Października.
P od ł u g  naynowszych autentycznych wiado­

m o ś c i , spokoyność w prowincyi  Hariau zu­
pe łn ie  iest przywróconą,  do czego  prawi i 
pokóy miłuiący mieszkańcy prowincy i ,  któ­
rzy s ię  naybardziey podobnemi  brzydzil i  bez­
prawiami ,  naydz ie ln iey  s ię  przyłożyl i .

Przybył  tu C. Rossyiski  Generał  Gtismar,  
z Paderborn.

Z  H a m b u r g a ,  dnia 8* Października.
Przybyły do Lubeki  z  Kronstadt okręt  pa­

rowy „de Beur8 van Amste rda m”, nieprzy-  
w ió z ł  żadnych rossyiskich listów lub gazet.

N i d e r l a n d y .
Z  H a a g i ,  dnia 1. Października.

Pierwsza Izba Stanów g łównych  była wc z o ­
ra w południe  i  wieczór  zgromadzoną,  
a na posiedzeniu wieczornem zatwierdziła  
udz ie loną  przez drugą I z b ę  odpowiedź  na  
obydwie  przez Król.  poselstwo Stanom g ł ó ­
w n y m  prze łożone  •kwestye wzg lędem zmiany  
łnstytucyy kraiowych i odłączen ia  obudwóch  
oddz ia łów państwa.

Jego Królewiczoska M oś ć  X ią źę  Albert  
Pruski i dostoyna i ego małżonka,  maią nas  
podob no  iutro opuścić.

Niektórzy cz łonkowie  Stanów g łówn ych  
opuści l i  iuź naszą stolicę;  tymczasem s ły ­
ch ać ,  źe  i e szcze  na teraźnieyszem nadzwy-  
czaynern pos iedzeniu  , i to w tych dniach,  
ma być prze łoźonem drugiey Izbie  Król.  p o­
selstwo s proiekiem prawa rodzaiu f inanso­
wego .

Redaktor i wydawca wychodzącego w Gan­

dawie K a t o l i k a ,  Pan  E d m u n d  Beaucarnfl  
został w tych dniach aresztowanym;  oska­
rżony iest o podburzanie ludu do buntu 
i podpalactwa,  tudzież do obalenia prawne/  
powagi .

Z  d n i a  2. P a ź d z i e r n i k a .
W czo ra  była zgromadzona rada państwa.
W y d zi a ł  woieuny  został upoważniony,  we­

zwać wszystkie o d wo d o w e  m i l i c je  do 6łuźby.
Wczora  podało 40 członków obu Izb pro* 

śbę Kr ó lo w i ,  ażeby Xiąźę  Oranii  poiecha!  
do  któregokolwiek z miast południowych  
( a  to ,  iak życ zą ,  z tytułem W .  R z ą d z c y ) ,  
dla naradzenia s ię  z niektoremi znakomitemi  
osobami  wzg lędem środków przywrócenia,  
spokoyuości ,

Piszą z A nt w er pi i ,  iż buntownicy  w Atb ,  
którzy trzymali Kommendanta w w ię z ie n i u ,  
pochlebial i  s o b i e ,  iż za n iego otrzymaią za­
branego w Grarnmont z naszey strony Spi* 
taels.

Onegday  obsadzone  i e szcze było miasto 
Me ch e l n  przez woysko Xięc ia Fryderyka*  
Zdaie s i ę ,  iż g łówna  kwatera iego będzie  do  
Antwerpi i  przeniesioną.

Z  Briigge donoszą pod d. 29. Września,  it  
tameczna administracya mieyska przydała so­
bie Komitet  doradzczy ,  z ł ożony  z 6 człon­
ków i uchwaliła urządzenie p ł a t n e y  gwar- 
dyi  obywatelskiey z 300 ludzi.

Pod łu g  K a t o l i k a  G a n d a w s k i e g o  by­
ły dnia 28. z. m. zaburzenia w D o o r n ik ,  tak 
iż załoga przymuszoną była,  dać ognia do  
wichrzyciel i  spokoyności .

Z  d n i a  4. P a ź d z i e r n i k a .
W y sz ła  tu następująca Królewska uchwała:  

„ M y  W i l h e l m ,  z  Ba ż ey  łaski ,  Król N i ­
derlandzki i t. d.

Zwaźaiąc na poselstwo Nas ze  z dnia 13. 
Września  r. b . ,  w któretn wynurzyl iśmy Sta­
n o m  Główn ym  chęć wyrozumienia myśli  za­
stępców ludu wzg lędem następujących pytań:

1) Czyli  x doświadczenia wypływa konie­
czność  zmien ienia  instytucyy narodowych?

2) Czyli  w tym przypadku, o zn acz one  tra­
ktatami i prawem zasadniczem między  obu-  
dwoma oddziałami Królestwa stosunki dla  
wznies ienia  wspó lnego interesu w formie i 
istocie maią być z m ie n i o ne ?
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Z w ażaiąc  n a  u d z i e l o n ą  p r z e z  G ł ó w n e  Sta- 
n y na  (e d w a  p y t a n i a ,  p r z e ł o ż o n ą  N a m  dz i -  
*iay o d p o w i e d ź ,  i c hc ąc  p r z e d s r ę w z i ą ś ć  nay -  
ó o g o d n i e y s z e  ś r o d k i ,  w ce l u  z a d o ś ć u c z y n i e ­
n i a  t e m u  ż y c z e n i u  w p r ę d k i m  i p o r z ą d n y m  
• P o s o b i e ,  —  po  w y s ł u c h a n i u  o g ó l n y c h  wy-  
d z i a ł ó w  a d m i n i s t r a c y j n y c h  -—  p o s t a n o w i l i ś m y
1 s t a n o w i m y ;

A r t y k u ł  i ,  Po rucz o - ne  b ę d z i e  K o rn m i s -  
®yi r z ą d o w e y  u ł o ż e n i e  p r a w n y c h  p o s t a n o ­
w i e ń ,  i aki e są  n i e o d z o w n i e  p o t r z e b n e t r i i ,  d la  
Z ro b i e n i a  w p r a w ie  z a s a d o w e m  i w o b e c n y c h  
s t o s u n k ac h  m i ę d z y  dw o rn a  w i e lk i e m i  o d d z i a ­
ł a m i  K ró l e s tw a  t y ch  o d m i a n ,  iak i ch  p o w s z e ­
c h n y  i n t e r e s  i s z c z e g ó l n y  k a ż d e g o  z d w ó c h  
p o m i e n i o n y c h  o d d z i a ł ó w  wy tnoga .

A r t  2. P o r n i e n i o n a  Ko rn ra i s sy a  r z ą d o w a  
s k ł a da ć  s i ę  rna z n a s t ę p u j ą c y c h  c z ł o n k ó w :  
Z  R.  W .  J.  v a n  P a b s t  tot  B i n g e r d e n ,  z G ,  L .  
G .  J ,  B a r o n a  K e v e r b e r g  Kes se l ,  A .  J .  B o r r e t  
i  z J .  d ’O l i s l a g e r ,  c z ł o n k ó w  R a d y  S t a n u ;  
z  F ,  G.  B a r o n a  L i n d e n  H e m m e n ,  z J .  X i ę -  
e ia  C h i m a y ,  F .  C.  d e  J o n g e  i P.  F .  N i c o l a i ,  
c z ł o n k ó w  p i e r w s z e y  I z b y  G ł ó w n y c h  S t a n ó w ;  
z  P.  J .  AJ, G .  H u y s m a n  d ’A n n e c r o y ,  E .  C.  
t le G e r l a c h e  J .  v a n  C r o m b r u g g h e ,  (1. le H o n ,  
G ,  G .  C l i f f o rd ,  W .  B.  D o n k e r  C u r t i u s  T i e n -  
h o v e n , H .  M.  A  J .  A s c h  W y c k  i P .  T .  Syp -  
k e n s ,  c z ł o n k ó w  d r u g i e y  I z b y  G ł ó w n y c h  S t a ­
n ó w .  P r e z y d o w a ć  na  o b r a d a c h  b ę d z i e  t e n  
z  p o m i ę d z y  o b e c n y c h ,  k tóry w R a d z i e  Star tu 
m a  p i e r w s z e ń s t w o .  P r z y d a n i  b ę d ą  K o m m i s -  
sy i  P a n o w i e  W .  J % P i e p e r s ,  R e f e r e n d a r z  
p i e r w6 zey  H a s s y ,  i C .  d e  T h y s e b a e r t ,  R e f e ­
r e n d a r z  d ru g i e y  k l a s s y ,  d o  p r o w a d z e n i a  p ro -  
t o k u ł ó w  p o s i e d z e ń .

A r t .  3 ,  K o r n m i s s y a  z g r o m a d z i ć  s i ę  ma  
n i e z w ł o c z n i e  w H a a d z e ,  d l a  r o z p o c z ę c i a  dz ia -  
ł a ń  swo ich .

A r t .  4.  P o d a ć  N a m  m a  i ak  n a y p r ę d z e y  
Swe d z i e ł o ,  a b y ś m y  z a t w i e r d z o n y  p r z e z  N as  
p r o i e k t  G ł ó w n y c h  S t an ó w  W p i e r w s z y c h  
d n i a c h  n a y b l i ż s z e g o  i ch  p o s i e d z e n i a  p r z e ł o ­
ż y ć ,  a p o t e m  n a y p r ę d z e y ,  il© b ę d z i e  m o ż n a ,  
S t a n y  p r o w i n e y a l n e , n a  za s ad z i e  ar t .  230. 
p r a w a  k a r d y n a l n e g o ,  zw o ł ać  m og l i .  _

A r t .  5.  K o m m i s s y a  m a  w e  wszys tk i ch  
s w o i c h  roz t r zą ga n ia c {j z a c h o w a ć  w c i ąg ł ey  
u w a d z e ,  i ż  ies t  s z c z e r e m  N a s z e m  ż y c z e n i e m ,  
o s ią g n ą ć  p r z e j r z e n i e  p r a w a  k a rd yna lnego*

a ż e b y  każdy  z p o m i ę d z y  w ie l k i c h  o d d z i a ł ó w  
pa ńs tw a  o t r z y m a ł  n a j p r z y z w o i t s z e  r ę k o j m i e  
p r z e c i w  p r z e w a ż a j ą c e m u  w p ł y w o w i  d r u g i e y  
s t r u n y .

K o p i e  t e g o  m a i ą  b y ć  N a s z y m  nayu fcocha r t -  
s z y m  s y n o m ,  X i ą ż ę c i u  O r a n i i  i X i ę c i u  b r y -  
d e r y k o w i  N i d e r l a n d z k i e m u ,  t o s a ino  S z e f o m  
o g ó l n y c h  w y d z i a ł ó w  a d m i n i s t r a c y j n y c h , ka ­
ż d e m u  c z ł o n k o w i  m i a n o w a n e j ’ K o m m t s s y i  
r z ą d o w e y  i o b u d w o m  i ey  R e f e r e n d a r z o m ,  d l a  
w i a d o m o ś c i  p r z e s i a n e ,

D a n  w H a a d z e ,  ci. 1. P a ź d z i e r n i k a  r .  1830,» 
s i e d m n a s t e g o  N a s z e g o  p a n o w a n i a .

( p o d p )  W i l h e l m ,
P r z e z  K ró l a  

( p o d p )  J.  G .  d e  M e y  v a n  S t r e e f k e r l . “

O n e g d a y  r a n o  o w p ó ł  lOtey o d i e c h a l i  z t ą d  
J J .  K K .  M M .  X i ą ż ę  i X ię ż n i c z k a  A l b e r t o s t w o  
P r u s c y ,  w t o w ar zy s tw ie  N .  K r ó l o w e y  ( a ż  d o  
A r n h e i m ) .  J e y  K r ó l e w i c z .  Alei  X i ę ż u i c z c a  
A l a ry a n n i e ,  o p u s z c z a i ą c e y  s w ą  o y e z y z n ę ,  t o ­
w a rz y sz ą  n a y l e p s z e  ż y c z e n i a  wszys tk i ch  w i e r ­
n y c h  N t d e r l a u d c z y k ó w ,  a m i a n o w i c i e  m i e ­
s z k a ń c ó w  tey  s t o l i cy .

P o  o d r z u c e n i u ,  n a  w c z o r a y s z e m  p o s i e d z e ­
n i u  d r u g i e y  I z b y  S t a n ó w  G ł ó w n y c h ,  w n i o ­
sku  P a n a  v a n  S y t z a m a ,  o  p r z e ł o ż e n i e  
u r z ę d o w y c h  r a p o r t ó w  w z g l ę d e m  z a b u r z e ń  
w p o ł u d n i o w y c h  p r o w i n c j a c h , 47 p r z e c i w
10 k r e s k o m ,  p r z y c z e t n  n i e k t ó r z y  c z ł o n k o w i e  
p r o w i n c y y  p o ł u d n i o w y c h  w s t r z y m a l i  s-ię o d  
g ł o s o w a n i a ,  p r z e c z y t a n o  u c h w a ł ę  K r ó l e w s k ą ,  
u p o w a ż n i a j ą c ą  M in i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
d o  z a m k n i ę c i a  n a d z w y c z a y n e g o  p o s i e d z e n i a  
S t a n ó w  Głó wnych -  w i m i e n i u  K ró l a .  P o t e m  
p o ł ą c z y ł a  s i ę  d ru g a  I z b a  z p i e r w s z ą  p o d  p r e -  
z y d e n c y ą  X i ę c i a  G a v r e .  W y b r a n e  p r ze *  
o b i e  I z b y  D e p u t a c y e  p r z y i ę ł y  M i n i s t r a ,  k tó ­
ry  k ró tką  p r z e m o w ą  z a m k n ą ł  n a d z w y c z a y n e  
p o s i e d z e n i e .  M i n i s t e r  z a w i a d o m i ł  Z g r o m a ­
d z e n i e  o  z a m i a n o w a n i u  K o m m i s s y i  r z ą d o w e y  
i o  z a m i a r z e  r z ą d u  r o z w a ż e n i a ,  w cz a s i e  
m i ę d z y  t e r a ź n i e y s z e t n  a  n a s t ę p n e m  z w y c z a y -  
n e m  p o s i e d z e n i e m ,  ś r o d k ó w  w z g l ę d e m  p o l e ­
p s z e n i a  f i n a n só w  K ró l e s tw a  i p o d n i e s i e n i a  
k r e d y t u  p u b l i c z n e g o .  P o t e m  ro ze s z ł o  s i ę  
Z g r o m a d z e n i e .

G o n i e c  R z ą d o w y  zaw iera  n as tęp u iące  
w iadom ośc i  z  p o łu d n io w y c h  p ro w in c y y :
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„ P o d ł u g  n a d e s z ł y c h  d n i a  i .  m .  b .  d o n i e s i e ń ,  
G e n e r a l  - P o r u c z n i k  C o r t - H e i l i g e r s  p r z y b y ł  
z  k o r p u s e m  s w o i m  o k u ł o  6 0 0 0  l u d z i  m o c n y m ,  
k t ó r y  s t a l  w o k o l i c y  M a s t r y c i i t u ,  t l n i a  30.  
W r z e ś n i a  d o  C o r l e n b e r g ,  d l a  p o ł ą c z e n i a  s i ę  
e  w o y s k i e m ,  z o s t a i ą c e m  p o d  b e z p o ś r e d n i ę i n i  
X i ę c i a  F r y > l e r y k a  N i d e r l a n d z k i e g o  r o z k a z a ­
m i .  Z r a n a  t e g o  s a m e g o  d n i a  p o k a z a ł  s i ę  o d ­
d z i a ł  z b r o y n y c h  p o w s t a ń c ó w  p o d  M a r ł y  n a  
g o ś c i ń c u  o d  B r u x e l l i  d o  V i l v o r d e n  i z d a w a ł  
s i ę  z m i e r z a ć  d o  t e g o  o s t a t n i e g o  m i t y s c a .  
O d d z i a ł  s t o i ą c e g o  t ar n w o y s k a  n i d e r l a n d z ­
k i e g o  w y s z e d ł  n a p r z e c i w k o  n i m  a u b i w s z y  
i r a n i w s z y  i m  n i e c o  l u d z i ,  o d p a r ł  i c h ,  tak,  i i  
s i ę  c o fa l i  k u  m o s t o w i  L a e k e n e r s k i e r n u .  S t o  
i ą c e  w H a e c h t  k i r y s s y e r y  o d p a r ł y  w a l e c z n i e  
i  z d o b r y m  s k u t k i e m  k i lka  n a t a r ć  p o w s t a ń c ó w  
z  l i o e w e r . .  -—  W  G a n d a w i e  s t a n ę ł a  d n i a  30.  
z .  m .  m i ę d z y  G e n e r a ł e m - P o r u c z n i k i e m  G h i -  
g n y  i t  d.  a b u r m i s t r z e m  C r o m b r u g g h e  u m o ­
w a ,  w z g l ę d e m  w y i ś c i a  z a ł o g i  z m i a s t a  d o  c y -  
t a d t l l i .  G u b e r n a t o r  c h c i a ł  s i ę  u d a ć  d o  H a a -  
g i  i  p o r u c z y ł  u r z ą d  s w ó y  P a n u  G a n e g h e m ,  
c z ł o n k o w i  S t a n ó w  p r o w i n c y a l n y c h . —  W  D o o r  
n i k  z b i e g ł o  s i ę  t a k i e  d .  28- z- '«• p o s p ó l s t w o  
i  u d e r z y ł o  n a  k o s z a r y .  Z r a z u  b r o n i ł o  s i ę  
w o y s k o  i d a w a ł o  o g n i a  d o  p o w s t a ń c ó w ,  t ak ,  
i ż  ń a  i e d n e m  m i e y s c u  z a b i t o  3.  a o k o ł o  t a .  
r a n i o n o ,  w i n n e m  z a b i ł o  4.  l u d z i  a 10. r a n i o ­
n o ;  z w o y s k a  z a ł o g i  i e d e n  t y l k o  b y ł  r a n i o n y .  
P r z y p a d e k  i e d n a k ź e  z r z ą d z i ł ,  i ź i e d e n  z J u ­
d u  o d  6 w e g 0  w ł a s n e g o  z i ę c i a  z o s t a ł  z a b i t y m ,  
i ~ t o  z r o b i ł o  t ak  g ł ę b o k i e  n a  w o y s k u  w r a ż e ­
n i e ,  i i  p r z e s t a ł o  s t r z e l a ć  i p o t e m  d a i e y  a d a -  
l e y  p r z e s z ł o  6 0 0  ź o ł n i e r z . y  p o r z u c i ł o  s w ą  c h o ­
r ą g i e w .  O b a w i a n o  s i ę  i t s z c z e  w i ę k s z e g o  
p r z e n i e w i e r s t w a  , i e d n a k i e  p o d c z a s  o de y ś<  ia 
w i a d o m o ś c i  n i e n a s i ą p i ł o  i t s z c z e  b y ł o  n a t a r ­
c i e  n a  c y t a d e l l ę .  —  D a n y  p r z e z  z a ł o g ę  
W O s t e n d z . i e  p r z y k ł a d  o d m ó w i e n i a  6 l u ź b y ,  
z n a l a z ł  t a k i e  w N i e u w p o o r t  n a ś l a d o w c ó w ,  
X tu  l u d z i e  z 6 g o  p u ł k u  p i e c h o t y  i z n a y d u i ą -  
c y  s i ę  w t w i e r d z y  k a n o n i e r o w i e  d n i a  2Q. z . i n .  
s t a n o w i s k o  s w e  p o r z u c i l i ,  t a k ,  i i  s ł u ż b ę  t y l ­
k o  i e s z c z e  r e s z t a  w o y s k a  o d b y w a .  —  O d  G e ­
n e r a ł a  - P o r u c z n i k a  H o o w e n  n a d s z e d ł  r a p o r t ,  
p i s a n y  p r z e z  n i e g o  w n i e w o l i  w o i e n n e y  
w  B r u x e l l i .  D o c z y t u i e m y  s i ę  z n i e g o ,  iż  
w  d n i u  29,  z .  m .  z o s t a ł  o p u s z c z o n y m  o d  
w s z y s t k i c h  w o y s k ,  k t ó r e  z a ł o g ę  m i a s t a  M o n s

w  H e n n e g a u  s k ł a d a ł y ,  O  p o r a n k u  t e g o  d n i *
u d a ł  s i ę  b a t a l i o n  l i l i z y e r ó w  3 g o  p u ł k u  pi®" 
c h o t y  z  k o s z a r  z b r o y n i e  n a  w i e l k i  r y n e k  
i r o z p o c z ą ł  d z i k i e  k r z y k i .  I n n e  b a t a l i o n y  
b ę d ą c e  n a  s t r a ż y  p r z y  r a t u s z u ,  g d z i e  s i ę z n s y -  
d o w a ł a  g ł ó w n a  k w a t e r a  G ł a  H o o w e n ,  p r z y  
b r a m a c h  i z b r o i o w u i ,  t o s a i n o  p i k i e t a  p r z y  . 
k o s z a r a c h  W i l h e l m a ,  p o s z ł y  z a  t y m  przy* 
k ł a d e m ,  r o z b i e g a i ą c  s i ę  i o p u s z c z a i ą c  ze  
w s z e c h  s t r o n  m i a s t o .  G e n e r a ł  u d a ł  s i ę  d o  
o d d z i a ł u  w o y s k a ,  k t ó r y  i e s z c z e  b y ł  w i e r n y n a  
p o z o s t a ł ,  i p r z e m ó w i ł  k i lka  s ł ó w ,  k t ó r e  u t r z y ;  
m a ł y  n a  c h w i l ę  s p o k o y n o ś ć ,  w k r ó t c e  a t o h  
p o w s t a ł  n o w y  k r z y k ,  p o c z e r ń  i t o  w o y s k o  
r o z s y p a ł o  s i ę ,  w y s t r z e l a i ą c  z s w y c h  k a r a b i ­
n ó w  w  p o w i e t r z e .  G w a r d y a  o b y w a t e l s k a  
u z b r o i ł a  s i ę  b r o n i ą  z b i e g ł y c h  ż o ł n i e r z y  i o b ­
s a d z i ł a  s t a n o w i s k a  p r z y  b r a m a c h ,  z b r o i o -  
w n i  i p r o c h o w n i .  P o  r o z p i e r z c h n i ę c i u  s i ę  
2 g o  b a t a l i o n u  a r t y l l e r y i  n a  w z ó r  p i e c h o ­
t y ,  p o z o s t a ł  w r y n k u  t y l k o  t ak  s z c z u p ł y  o d ­
d z i a ł  w o y s k a ,  iż n i e m o ż n a  b y ł o  n i c  w i ę c e y  
p r z e d s i ę w z i ą ś ć ,  t a k ,  iż n a r e s z c i e  s a m i  ż o ł n i e ­
r z e  p o o d d a w a l i  b r o ń  o b y w a t e l o m ,  a G e n e r a ł  
z o s t a ł  d n i a  30.  z.  m . ,  s t o s o w n i e  d o  r o z k a z u  
a B r u x e l l i ,  z a p r o w a d z o n y m  d o  t e g u  m i a s t a ,  
i a k o  b r a n i e c  w o i e n n y ,  w r a z  z  P u ł k o w n i k i e m  
d e  la S a r r a z ,  M a j o r a m i  M u l l e r ,  ' K n o l l i ,  
L a a s m a n n  i p o r u c z n i k i e m  T h e s i r i g h .  —  
W  n o c y  z 30.  n a  1. P a ź d z i e r n i k a ,  p r z e z n a -  
c z o n y  d o  c y t a d e l l i  L t o d y i s k i e y  t r a n s p o r t  ż y ­
w n o ś c i  w y r u s z y ł  z M a s t r y c i i t u  p o d  z a s ł o n ą  
b a t a l i o n u  p i e c h o t y ,  s z w a d r o n u  i az t l y ,  o d d z i a ­
ł u  a r t y l l e r y i ,  d w ó c h  d z i a ł  i o d d z i a ł u  m i n e ­
r ó w  i s a p e r ó w .  G d y  s i ę  z b l i ż y l i  d o  m i a s t a  
L e o d y u m ,  d o w o d z ą c y  t a m ż e  p o w s t a ń c a m i  
H r a b i a  B e r l a i m o n t ,  o ś w i a d c z y ł  d o w ó d z c y  
e s k o r t y ,  ż e  , i e ź e l i  ies t  i e d y n y r n  i e g o  c e l e m ,  
p r z e p r o w a d z i ć  ż y w n o ś ć  d o  c y t a d e l l i ,  n i e d o -  
z n a  ż a d n e y  w tern t r u d n o ś c i ,  i d a ł  n a w e t  
w z a s t ' W  s w o i e  s ł o w o ,  iż  b ę d ą  w p u s z c z e n i .  
I . e c z  za  z b l i ż e n i e m  s i ę  d o  p r z e d m i e ś c i a ,  u d e ­
r z y l i  p o w s t a ń c y  n a  k o n w o y ,  z r a b o w a l i  g o  l u b  
r o z p ę d z i l i .  E s k o r t a  t r a n s p o r t u ,  w i d z ą c  t ę  
z d r a d ę ,  n a t a r ł a  n i e b a w n i e  n a  p o w s t a ń c ó w ,  
k t ó r y c h  d z i a ł a  z o s t a ł y  p r z e z  a r t y l l e r y ą  n i d e r ­
l a n d z k ą  z d e m o n t o w a n e .  K i r y s s y e r y  p o d  
r o z k a z a m i  M a j o r a  N y p e l s  n a t a r ł s z y  ria p o ­
w s t a ń c ó w ,  z a d a ł y  i m  z n a c z n ą  w z a b i t y c h  
j r a n n y c h  stratę, k t ó r ą  na 3 0 0  l u d z i  p o d a i ą .
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ak nazwana  c h o r ą g i ew  W e r w i e r s k a  dos ta ła  
| 'S  w ręce naszych,  którzy także zabral i  dzia- 
J Geedy iczy ków , lecz icli dla b raku pocią-  

S'*w up ro wa dz i ć  z sobą  n iemogl i .  T y m c z a -  
6t ,n konwoy  n i t m ó g ł  się dostać na p rzezna-  
5 *.° m i t y s c e .  — G ło w n a  k watt  ra J K Mość i 
• " g i ę c i a  F ry d e ry k a  N id e r l a nd zk ie go ,  została 

1113 2. do A n tw e r p i i  p r z e n ie s i o n ą . “
, Z  i ednego arty ku łu  um ie sz czon eg o  w gaze-  

Clei le Cou r r i e r  de Pays Bas“  widać dosyć iasno,  
co powstańcy n ide r l andzcy na przyszłość za- 
^•e r/ .a ią ,  to iest z u p e ł n e  od łą cz en i e  od  Ho l -  
łsndyi i za m ie n i e n i e  Be lg ium w wolne  p a ń ­
stwo federacyjne.

Aresz t owa ny  wydawca „Katol ika '* został wy­
p u sz c z o n y m  na wolność.

Z  A n t w e r p i i ,  d. 29. W r z e ś n i a .
W c z o r a  p rzybyło tu  326. ludzi  r an ny ch ,  

między którymi 10 o f i ce rów,  tego rana zno w u 
160, a pop o łu dn i u  po s łano  tyleż do Berge n  op 
Z o o m .  \

Z  d n i a  1. P a ź d z i e r n i k a .
G łó w n a  kwatera iest  ieszcze w W a e l h e m ,  

woyska s toią na leżach w V i l v o o r d e n , M e -  
* h t | n ,  K o n t i c h ,  DufFel,  L i e r  i E sse g h em .  
Nikt  n ie p o zn a ie  właściwego celu.  D u c h  b u n ­
towniczy  okazuie  się nieste ty we wszystkich 
łnn ieyszych  miastacli .  T u  wciąż zu pe łn a  pa- 
d u i e  spo koyność ,

Z  L e o d y u r o ,  dn ia  23.  W r z e ś n ia ,  
Gazety nasze umieśc i ły  dzi ś Król .  uchwa łę  

z d. 23. m. b. ,  . u po w a in ia ią c ą  wszystkich d o ­
w ó d c ó w  tw ie rdz ,  ażeby  miasta swoiego  d o ­
wództwa  ̂ w mia rę  okol iczności  ogłaszal i  za 
hęda ce  w s tanie  woyny i ob lężen ia ,

Z  t l n i a  3. P a ź d z i e r n i k a .
J e d e n  z tu t t ysz yc h  dz i enn ikó w d o n o s i ,  iż 

f>owsuń-y uwięzi l i  mieszkającego  tu 7oletnie- 
go b o l l t n d t r s k i e g o  Pr o f t s so r a  K i n k e r ,  aby 
go za t rzymać w zakład za P a n a  J .  Be l i r ,  któ­
ry się dosta ł  do n iewol i  w on eg da ysz ey  po­
tyczce ( zob,  powyższe  wiadomości  z G o ń c a  
R z ą d o w e g o ) ,

W c z o r a  z r ob i ł a  załoga z cytadel l i  w y c i e ­
c z k ę ,  lecz z iakim sk u tk ie m,  n ie m o ż n a  wie ­
d z i eć  z p e w n o ś c i ą ,  kiedy w y ch od z ąc e  tu g a ­
zety wszystko w korzya tnem dla pows tańców 
Wtysiawiaią światłe.

P a n  S i u v a y o  m ia n o w a n y  G u b e r n a t o re m  
pro wi nc y i  L e od y i s k ie y ,  N a m u r  zn a yd u ie  
się w ręku po w s ta ńcó w ,  załoga t rzyma się 
i eduak  leszcze w cytade l l i ,  w kiórey d o w o ­
dzi  G e n e r a ł  van  G e e n ,  Belgiyczyk.  M ’asto 
M a s t r y i h t  og ł us z on e  iest za b ęd ą - e  w 6tanie 
blokady .  Mias to P h i l i p p t v i l l e  p o dd a ł o  się 
d. 29. z. m. Z i l o g a  połączyła się z ob yw ate ­
lami .  Magis t r at  gandawski  ułożył  się w d o ­
bry sposób  z za łogą ,  która pociągn ie  do cy-  
t ad t l l i .  Z  M e i h t l n  do no sz ą  pod d. I, P a ­
źdz ie rn ika iż woysko Król ,  wciąż us iępuie .

V e r v i t r s  stawia ba rdzo sm ut ną  postać.  
Pow8zec ł ina  n i e pe w no ść  własności ,  wysokie 
cen y  su rowych  p ło d ów ,  n a r t s z c i e  ścisk p ie ­
n ię żn y  , w iakiin się zn a y d u i e  wiele właści ­
cieli  ł a b r yk ,  takich zwłaszcza ,  którzy po czę­
ści obce mi  ro b ią  kap i t a ł ami ,  a dla  których,  
z up ad k i em  bankiera R i gau d ,  wyschły wszel ­
kie ź ród ła  po s i łk ow e ,  zmusi ły  i c h ,  częścią 
do  og ra n ic ze n ia  f abrykacyi ,  częścią do zu ­
pe ł n e g o  iey zan iechan ia .  Z  tego po w o d u  
rozpuśc i l i  kilka tysięcy r o b o tn ik o w ,  którzy,  
p oz ba w ien i  cl ileba i z a t r u d n ie n i a ,  n an ow o 
teraz spo k o yn o ść  na n ie bez p ie cz eń s tw o  nara- 
żaią. A b y  ich s ię  i le moż na  gładko pozbyć ,  
r a d z o n o  im udać  s ię  do Bruxe l l i ,  gdzie 
wkrótce  p o m o c  ich będz ie  po t r ze bn ą .  T y m  
k oń ce m op a t rz o n o  ich w n ie iak ie  zasiłki p i e ­
n ię żne .

Z  B r u x e l l i ,  dnia 30. Wr z eś n i a .
G e n e r a ł  C or t - H e i ł ig e r s  p r zyp ro wa dz i ł  Xię-  

ciu F r yd e ry ko w i  znacz ną  zb r o y n ą  si łę z Ma- 
s t r y ch tu ,  a po łą cz en ie  teyźe z korpu sem  
Xiąźęcia  nas tąp i ło bez nay mnieyszey  z s t rony 
pows tańców przeszkody .

D o w ó d z c a  J u a n  van  H a l e n  (n iegd yś  P u ł ­
kownik w woysku b i szpańsk iem) ,  zaleci ł  Wi -  
c e - H r a b i e m u  de Ca lb a t ,  który dn,  26. do w o­
dzi ł  nata rc iem za pa łac em Królewskim,  ażeby  
p rzyspieszał  ob w ar ow an ie  miasta i parku.  Ma 
on  działać w p o łą cz en iu  z P an am i  F as c h am p s  
i Bayet  i b ęd z i e  p rze z  cywi lną  Komrni ssyą 
g ło w n ey  kwatery wsp ie ranym.

W y s z ły  tu dwa nas tępujące  obwieszczenia :  
I. „ K o m m i s s y a  admini s t r acyjna  zwaźa iąc  na 
l i czb ę  po leg łych  w naszey  ch lubn óy  walce 
ofiar,  zwaźa iąc  na konieczność  czuw ani a  nad 
p ub l i c zn y m  s ta ne m  z d r o w ia ,  chcąc  o ra z  wa-
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l e e z n y m  o b r o ń c o m  u c z c i w e  z a p e w n i ć  p o g r z e ­
b a n i e ,  s l a n o w i r  „ N a  c m e n t a r z u  S.  M i c h a ł a  
w y k o p a n a  b ę d z i e  m o g i ł a ,  w k t ó r e y  z ł o ż o n e  
b ęc i a  z w ł o k i  p o l e g ł y c h  w p a m i ę t n y c h  d n i a c h  
W r z e ś n i a  o b y w a t e l i .  P o m n i k  p r z e n i e s i e  
p o t o m n o ś c i  i m i o n a  b o h a t y r ó w  i w d z i ę c z n o ś ć  
o y c z y z r r y .  P a t r y o c i  b e i g i y s c y  o p i e k o w a ć  s i ę  
b ę d ę  l o s e m  w d ó w  i d z i e c i  s z l a c h e t n y c h  o f i a r .  
B r u x t l i a ,  d n i a  2J .  W r z e ś n i a  1 8 3 0 . “  ( N a s t ę -  
p u i ą  p o d p i s y . )  —  I I .  „ Z w y c i ę z t w o !  Z w y c i ę ­
s t w o !  R z ą d  t y m c z a s o w y  d o n o s i  w a l e c z n e ­
m u  l u d o w i  b t l g k k i c - m u , iż  H o i l e n d r z y  u s t ą ­
p i ć  m u s i e l i  u s i ł o w a n i o m  s z l a c h e t n y c h  B t l g i y -  
c z y k ó w ,  k t ó r z y  z g o d n e m  d a w n e y  i c h  s ł a w y  
m ę z t w e m  w a l c z y l i .  Z a c n i  B e l g i y c z y k o w i e ! 
N i e d o s y ć  n a  o d n i e s i o n e ™  n a d  n i e p r z y j a c i e ­
l e m  w a s z y m  z w y c i ę z t w i e  w B r u x e l l i ;  t r z e b a  
u s t a l i ć  z w y c i ę s t w o  n a s z e  u r z ą d z e n i e m ,  s p o ­
s o b ó w  o d n i e s i e n i a  z w y c i ę s t w a  w e w n ę t r z n e g o .  
. N i e c h  t e d y  w s z y s c y  o c h o t n i c y  w s z y s t k i c h  
m i a s t  i g m i n  K r ó l e s t w a  s t a w i a i ą  s i ę  o  g o d z i ­
n i e  XI.  w p a r k u ,  g d z i e  t y m c z a s o w o  u r z ą d z e ­
n i  b ę d ą  w k o m p a n i e  i b a t a l i o n y ,  B r u x e i l a ,  
d n i a  27 .  W r z e ś n i a  1 8 3 0 -“  ( N a s t ę p u i ą  p o d ­
p i s y . )

R z ą d  t y m c z a s o w y  w B r u x e l l i  w y d a ł  d .  26.  
W r z e ś n i a  u ł o ż o n ą  w n a y p o p ę d l i w s z y c h  w y ­
r a z a c h  p r z e c i w  H o l l e n d r o m  o d e z w ę ,  w k t ó ­
r e y  u w a l n i a  w s z y s t k i c h  b e l g i y s k i c h  ż o ł n i e r z y  
o d  w y k o n a n e y  p r z y s i ę g i  i w z y w a  w z y s t k i c h  
H o l l t n d r ó w ,  a ż e b y  w y s z l i  z  s z e r e g ó w  b e l g i -  
c k i c h ,  i l e i e  n a r ó d  b e l g i c k i  d o s y ć  i e s i  s i l n y m ,  
a p r z y  t e i n  z a n a d t o  w s p a n i a ł o m y ś l n y m , i ż b y  
m i a ł  o d w e t u  u ż y w a ć .

Z  d n i a  1.  P a ź d z i e r n i k a .
K  o m i t e t  c e n t r a l n y  w y d a ł  u c h w a ł ę ,  p o d ł u g  

k t ó r e y  r n a i ą  S ą d y  w p r z y s z ł o ś c i  w y d a w a ć  w y .  
r o k i  w i m i e n i u  t y m c z a s o w e g o  r z ą d u .  P o d ł u g  
i n n e g o  r o z p o r z ą d z e n i a  n i e m a i ą  b y ć  i e ń c y  
w  m a s s i e  z a m i e n i a n i .  B a r o n  S t a s s a r t  m i a n o ­
w a n y  G u b e r n a t o r e m  p r o w i n c y i  N a t n u r .

W o y s k a | K r ó l .  o p u ś c i ł y  V i l v o o r d e n ,  a p r z e ­
d n i e  s t r a ż e  p o w s t a ń c ó w  z n a y d u i ą  s i ę  i u ż  
■ d r u g i e y  s t r o n y  t e g o  m i a s t a .

Z a r n i e r z a i ą  u r z ą d z i ć  l i n i ą  t e l e g r a f i c z n ą  
g n i ę d z y  L e o d y u m ,  M o n s  i D o o r n i l c ,

D z i e n n i k  C o u r r i e r  d e s  P a y s  B a s  ż ą d a ,  
a ż e b y  B e l g i u m  z a m i e n i ł o  s i ę  n i e b a w n i e  
W o d d z i e l n e  p a ń s t w o  f e d e r a c y i n e .

Nieiakiś P a ren t ,  który się tu teraz znay-

d u i e ,  p i s a ł  d o j w y d a w c y  d z i e n n i k a  C o u r r r ę f  
d e s  P a y s -  B a s  l i s t ,  w k t ó r y m  w y r a ż a ,  
g o  m y l n i e  n a z w a n o  u c z n i e m  s z k o ł y  p o ł i t e* 
c h n i c z n e y  w P a r y ż u ;  ż e  o n  o w s z e m  i e s t  by* 
ł y r n  p o d o f i c e r e m  a r m i i  f r a n c u z k i e y , ktfhy 
p o d c z a s  o s t a t n i c h  w y p a d k ó w  w P a r y ż u  wzią* 
T u i l l e r y e  i z a  t o  o t r z y m a ł  o r d e r  l e g i i  bon®" 1 
r o w e y .

Z  d  n  i a^ 2 .  P a ź d z i e r n i k  a .
W n i o s e k  t u t e y s z y c h  p o w s t a ń c ó w  o  w y d ł *  

n i e  i e ń c ó w  D u c p e t i a u x ,  P l e t i n k x  i E v e r a r d i  
z n a j d u j ą c y c h  s i ę  w A n t w e r p i i ,  w z a m i a n  
i e ń c ó w ,  k t ó r z y  s i ę  t u  z n a y d u i ą ,  z o s t a ł  od 
J .  K.  M .  X i ę c i a  F r y d e r y k a  o d r z u c o n y m .

D o w ó d z c a  p o w s t a ń c ó w ,  D o n  J u a n  v a n  H * '  
l e n ,  u d a ł  s i ę  d z i ś  z  s w o i m  s z t a b e m  g ł ó w n y ® 1 
d o  V i l v o o r d e n .

S ł y c h a ć  z n o w u ,  iż  c y t a d e l l a  D o o r n i k  z na y-  
d u i e  s i ę  w r ę k u  p o w s t a ń c ó w .  Z ł o ż o n a  z  o k o ­
ł o  3 0 0  ł u d z i  z a ł o g a  h o ł l e n d e r s k a  m i a s t a  Na* 
i n u r  p o d o b n o  s i ę  w s k u t e k  k a p i t u l a c y i  w Lt i*  
x e m b u r s k i e  c o f n ę ł a .

S z w a  y c a r y  a.
Z  S z a f h u z y ,  d .  1. P a ź d z i e r n i k a .

R z ą d  B e r n e ń s k i  w y d a ł  p o d  d.  2 2 .  t n.  z ,  d o  ’ 
w s z y s t k i c h  K a n t o n ó w  l is t  o k o l n y ,  w k t ó r y m  
z a l e c a  i m  m i e ć  u w a g ę  n a  w i c h r z ą c e  s p o k o y -  
n o ś ć  p l a n y  w e w n ą t r z  k r a i u ,  n a  t a r g a n i e  s i ę  
n a  k s z t a ł t y  r z ą d o w e  i n a  g a z e t y .

F  r a. n e y a.
Z  P a r y i a ,  d n i a  29.  W r z e ś n i a .

K r ó l  d a ł  w c z o r a  p r y w a t n e  p o s ł u c h a n i e  B a ­
r o n o w i  F a g e l ,  K r ó l .  n i d e r l a n d z k i e m u  P o s ł o ­
w i .  W c z o r a y  p r a c o w a ł  K r ó l  z  M i n i s t r e m  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  z  S t r a ż n i k i e m  p i e c z ę c i  
i M i n i s t r e m  s p r .  z a g r .

S t o s o w n i e  d o  z a t w i e r d z o n e y  p r z e z  K r ó l a  
p r o p o z y c y i  M i n i s t r a  s p r .  w e w . ,  t r z y  w i e l k i e  
o b r a z y ,  k t ó r e  m a i ą  b y ć  z r o b i o n e  d l a  s a l i  p o ­
s i e d z e ń  I z b y  D e p u t o w a n y c h , p r z e d s t a w i a ć  
b ę d ą  a k t  p r z y s i ę g i  L u d w i k a  F i l i p a  w o b l i c z u  
o b y d w ó c h  I z b  i d w i e  s c e n y  z  d a w n i e y s z e y  
r e  w o l u c y  i.

O t o  s ą  z a s t r z e ż o n e  w a ź n i e y s z e  s z c z e g ó ł y  r a ­
p o r t u  P a n a  B e r e n g e r ,  t y c z ą c e g o  s i ę  o s k a r ż e n i a  
M i n i s t r ó w .  P o  s t o s o w n y m  w s t ę p i e ,  t ak  da- 
ley mówi: „Przedsięwziętym zostało śledztwó
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czterech E x - M in i s t . ,  którzy s ię  zn ayd ow ali  w  
więz ien iu  w T o u r s  i w St. Ló, a których przew ie-  
ziono na rozkaz K o m m issy i  'Jo V i n c e n n e s ,  
S’izie ich ró w n ie  iak św iadków  p rzes łu ch a n o ;  
a*ta które p o s łu ż y ć  m o g ły  do. uzasadnien ia  
skargi, zosta ły  od  M inisterstw zażąd an e  i z n a y -  
8lJtn iennieyszą  uw agą roztrząśnione. T o  u -  
pfzednie p ostęp o w an ie  m ia ło  także na celu ,  
'v) iaśn ić  F a n o m  n a leży c ie  o k o liczn o ść  i podać  
J a n i o m  sp o so b y  użyc ia  prawa ob ro n y  w ca-  
%  rozc ią g ło śc i .  W sz e la k o ż  otrzym ane od  
"Ministerstw dokum enta  bardzo są n ie k o m p le -  
,n e< N iep o d p a d a  w ątp liw ośc i ,  iż n a y w a źn iey -  

w chwili n ieb ezp ieczeń stw a  zosta ły  z n i ­
s z c z o n e ,  tak iż po w ięk szey  częśc i  p la n y ,  któ- 
rych r o z w in ięc ie  za leżeć  m ia ło  o d  przy w ie d z e ­
nia do skutku zg u b n y c h  p o s ta n o w ie ń ,  grubą  
le szcze  okryte są zasłoną. Z w róciła  tedy Korn- 
missya u w a g ę  na czasy d a w n iey sze  i p o w z ię ła  
Smutną p e w n o ś ć ,  iż p ostan ow ien ia  z dnia  25.  
L ip ca  u zu p e łn ić  miały plan, który korona iu ź  
od lat kilku p ie lę g n o w a ła .  N ie  ch ce  Korm nis-  
sya przyp isyw ać twórcy Karty w y n a le z ie n ia  t e ­
g o  p la n u .  L e c z  za led w ie  L u d w ik  X V I I I .  p o ­
siadł z n o w u  tron c y c ó w  s w o i c h , gd y  też  
*araz p o z n a ł  m yśli  sw o ich  dworzan i c z ło n k ó w  
BWoiey rodziny.- O statn i p ow róc iw szy  z w y ­
gnania byli tern, czetn byli na początku rew o -  
łu c y i ,  kiedy z kraiu| francuzkiego  w y ch o d z ić  
m usie li .  T o  d łu g ie  w y g n a n ie  na  ob oey  z iem i,  
te dni n ie szczęśc ia ,  które dla w ie lu  in n y ch  by­
ło  p o ży teczn ą  szkołą do św iad czen ia ,  ża d n ey  
W nich  n ie  zrządziły  z m ia n y .  L u d w ik  X V I I I ,  
Walczył m o z o ln ie  przeciw  ich  d u m n y m  d o m a ­
g a n io m ,  n iek ied y  z  dobrem  p o w o d z e n ie m ,  
częstokroć b ez  skutku. P o  za obrębam i ie g o  
rządów tw orzyły  s ię  in n e  I z b y  ra d n e ,  któ­
rych w p ływ  działał n iezn a czn ie  na w szystk ie  
g a łę z ie  ad m in is tra cy i , a które ie y  sw ą zab ie-  
g łośc ią  ręce  w iązały . Zaczął s ię  iu ż  był obia- 
Wiać rząd w  rządzie , L u d w ik  X V I I I .  c zu ł  
Smutny ich w p ły w  w ostatnich latach życ ia  sw o-  
i e g o ; ie szc ze  za ie g o  rządu pow stała  by ła  o w a  
Sześcioletnia adm in istracya , która zdaw ała  s ię  
b y ć  p o w o ła n ą  do  u z u p e łn ie n ia  jjrzeciwrewolu-  
c y i ;  pod n im ,  a m o l e  w brew  ieg o  w o l i ,  zo-  
stała rozwiiai^ca s ię  w o ln o ść  w H iszp an i i  przy­
t łu m io n ą .  p 0 ś*nierci teg o  M on arch y  zaczę-  
ł y  pow oli  przych od zić  do  skutku u ło ż o n e  pla­
ny. J^owy [Król starał się  czem prędzey za*

sp o ko ić  d o ch o w ień stw o  p raw em  o  święto*  
k rad ztw ie ,  a em igrantów  p raw em  wynagra-  
d za iącem  ich p reten sye;  pokusił  o n  się o zn i­
w e c z e n ie  w o ln o śc i  druku p rzez  ó w  proiekt  
prawa, który tak s łu szn ie  o b u r zy ł  naród prze­
ciw  M in i s t e r y u m , k tórego był d z ie łe m .  N a ­
reszcie  obiaw iła  s ię  w ca łey  postaci przeciwre-  
w o lu c y a ,  i p r z y sz ło ść ,  którą g o to w a n o  dla  
F r a n c y i ,  n ie  była w ięrey  ta iem nicą. W s z y ­
stkie interessa  były  zarazem  zag ro żo n e .  T y m ­
czasem  w tey I z b ie ,  w k t ó r e y  M inisteryum  za­
p e w n iło  so b ie  ty lu  s t r o n n ik ó w , u tw orzyła  się  
o p p o zy cy a  , która, wsparta si ln ie  o p in ią  pu­
b l ic z n ą ,  zaczę ła  być  groźną. W  n ie b e z p ie ­
czeń stw ie  utracenia w ięk szośc i w Izb a ch ,  ch w y ­
cił s ię  rząd śm ia łeg o  kroku zw o ła n ia  n o w y c h  
z g r o m a d ze ń  o b io rc zy c h ;  sp o d z iew a ł on  s ię  za 
p o m o c ą  gróźb, oszukaństwa i przekupstwa, p o ­
zyskać p o m y ś ln e  w y b o r y ;  le cz p rzez to  ob urzy ł  
d o s z c z ę m ie  wszystkich szczerze  i p o c z c iw ie  
m yślących .  Z  d rug iey  strony n a p e łn i ł  I z b ę  
Parów  sw oietn i kreaturam i, na których m ó g ł  
p o le d z .  A l e  szczęśc ie ift  n ieo d p o w ied z ia ły  
w yb ory  ie g o  n a d z ie io m ;  m usia ł w ięc  na  w i­
dok takiey n o w e y  I z b y ,  zaw ies ić  przy w ie d z e ­
n ie  do  skutku z a m ier zo n y c h  p lan ów . N ie  
m asz  n a r o d u ,  któryby tak ła tw o  z a u fa ł ,  iak 
fr a n c u z k i; u s ły sza w szy  z  ust  sw e g o  Króla  
przy otwarciu p o s ied zeń  r. J g i8  przyrzeczen ie  
i ep sz ó y  p r z y sz ło śc i ,  za w ier zy ł  t e m u ,  zapo­
m niał p r zesz ło śc i; ty lekroć z a w ie d z io n y ,  kar­
m i ł  s ię  n ow ą  nadzie ią . B y ło b y  n ie w d z ię c z n e -  
ścią, n ie  uznać p o s łu g ,  które M in isteryu m  w y ­
św iad czy ło  kraiowi w  ciągu p ie rw szeg o  p o s ie ­
d zen ia .  Prawo z a p o b ie ż e n ia  o szu k ań stw u  
przy w yborach , prawo o  w o ln o śc i  druku, lubo  
ostatn iem u n ie d o s ta w a ło  sądu p r z y s ię g ły ch ,  
są to  p o m n ik i ,  św iadczące  o  c h ęc i  nadania. 
F rancyi niektórych ręk o ym i,  na które tak d łu ­
go o czek iw ała .  L e c z  i (a ch ęć  była przyczyn ą  
n ieu fn ośc i  dla p o d e y r z l iw e g o ,  n ier z e te ln e g o  
dw oru. M in is tery u m  o w e g o  czasu  2 trudno­
ścią  s ię  u tr z y m a ło ;  drugie  p o s ie d z e n ie  prze­
s z ło  pod n ie m  b e z  n a y m n ie y sz e g o  p o ży tec zn e ­
g o  d la  ro zw in ięc ia  naszych  u stan ów  rezultatu.  
R o z e sz ły  s ię  I z b y ;  sm u tn e  przeczucia  trapiły  
lu d ;  b y ły  o n e  aż  nadto sprawiedliwe. U tw ó r  
M in is teryu m  z  dnia  8> Sierpnia  za trw oży ł  
F ra n cyą . W o y s k o  n asze  zostało u p o ś le d z o n e  
p r z e z  nadanie m u w odza, który tak niem iłe

a
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przypomnien ia  w  pamięci  i e go  odżywia! .  P o ­
p e łn io ne  w r o k u i 8 l 5 -  bezprawia oburza ły  na ­
ród. Nareszc ie  żądał  naród g ł o ś n o  d o p e ł n i e ­
nia Karty;  w tein postawiono  na czt-le naszey  
dyp lomatyk i  t ego  sam ego  c z ło w ie k a ,  który 
s i ę  tak d ługo  wzbraniał ,  uznać  t ęż  Kartę,  Cóż  
to byli  za Indzi e,  którzy wśród t i ayg łębszego  
pofcoiu zachęcal i  Króla do takich ś rodkow?  
Kt óż  to byli ci tayni doradzcy , którzy go  na ­
kłoni l i  do  s tawienia  się w n i e przy iac i e l skey  
postaci  przeciw ca łemu lu dow i?  N iest ety  u-  
chod zą  ich imiona na sze m u ś l edztwu.  Z re ­
sztą ' oskarżenie dos i ęga  dosyć w tn ow a yc ów ,  
by  i es zcze  ich l i c zbę  pomnażać .  N ad m ie n i ć  
j ednak w in n i ś m y ,  iź s ię zd a i e ,  ż e  X iążę  Po-  
l i gna c  był  n a yw ięk szy m przec iwn ik i em Karo­
la X .  i £e  sam w opini i  pub l i czney  reprezentu ­
je  cał e  an t i rewo lucy ine  s t ronn ic two.  U tw ó r  
t aki ego gab inetu  n i e  m ó g ł  wprowadz i ć  Francyi  
w bł ąd  w z g l ę d e m  i ego  zamiarów.  X i ą ź ę  Pol t -  
g n a c  został  Prezese łn  rady Mini s trów;  o n  s i ę  
naradzał  z  K ró l em ;  bą dź  źe tylko by ł  na rz ę ­
d z i e m  wręku tego Mo narchy  i i e go  zaufanych ,  
lu b  źe  był  istotnie duszą  fakcyi ,  zda ie  s i ę  n ie -  
podpadać  źad ney  wątp l iwośc i ,  ź e  o n  przyg o ­
t o w y w a ł  całą ro bo tę  gabinetu.  L e c z  ze wszech  
Stron brali s i ę  obywate le  do  ob ron y  praw s w o ­
i ch ,  W  ocz ek iwa n iu  z am a ch ów  pol i tycznych  
ł ą c z o n o  s i ę  do dania odporu.  N ap ró żn o  za- 
p o z y w a n o  patryotyczne stowarzyszenia  przed  
sądy .  Rząd  uyrzał  s i ę  z n i e w o l o n y m ,  wstrzy­
m a ć  swe  d ą ż e n ie ,  a nawet  wypierać  s i ę  sw o ­
i ch  zamiarów;  n i e d o ł ęz tw u  przyszła ob łud a  
w  p o m o c ,  l e cz  z a b ez p ie c zo n o  sob ie  wszystkie  
p os a d y ,  p o w ie r z o n o  urzędy  sw o im  u lub ień ­
c o m  i u sun ię to  z nich ka żde go ,  którego serce  
b i ł o  i es zcze  dla o y c z y z n y ,  i którego sp os ób  
myś len ia  sprzyiał  l iberalnym ins ty tu cy o m ,  —  
o w o c o m  m o z o l n e y  ąo l etni ey  walki.  —  U p ł y ­
n ę ł o  8 m i e s i ę c y ;  n i e m o ż n a  s i ę  by ło  d luźey  
z e  z w o ła n ie m  I z b  wstrzymać.  Jak zbro dn i ­
c z y m i  okazali  s i ę  w ów cza s  Min i s t rowie ,  kła­
dąc  M ona rsz e  w usta o w ą  nayokropnieyszą  z e  
wszys tki ch  p o g r ó ż e k ! P rz yp om n iyc i e  sob ie ,  
P a n o w i e ,  iaki smutek  ogarnął  umys ły  po  Kró-  
l ewsk iem p os i e dze n iu .  I zba  w inna  była  Kró­
lowi  prawdę; chciała m u  ią powiedzi eć .  A d r e s  
d o  Króla przyięty by ł  większością  g ło só w.  —  
Izba została odroczoną i to było przepowie­

dnią z g o t o w a n e g o  i ey  losu.  N i e  chc iano iey 
od razu rozwiązać ;  chc iano  wprzód  p r z y g o t o ­
wać wybory .  ( D okończenie nnstajń.')

N a  w czo ra y sz em  p o s i e d z e n i u  I zby  
p u to w a n yc h  toczy ły  s ię dal sze  r o z p r a w ?  
w z g l ę d e m  wn iosku  oddan ia  M i n i s t r ó w  
pod  sąd.  M ia n e  przy tey ok o l i c znośc i  r n o w ?  

n iezawiera ią  żad ny ch  n o w y c h  laktow lub ro­
zu m o w a ń .  P rz e c i w  H r a b i e m u  P e y r o n n t 1 
w y r z e c z o n o  o sk ar żen ie  w 232.  przec iw  54 -* 
pr zec iw  P a n u  C ha nte lau ze  w 222.  prz.  75 ,f 
przec iw  P an u  G u e r n o n  de  R a n v i l l c  w 2 1 5 * 
prz. 74.,  pr zec iw  Panu  d’Hau68ez  w 213 - Pr*‘ 
6 6 , ,  przec iw  Panu  C ape l i e  w 202. prz.  ,6r> 
przec iw  Panu  M o n tb e l  w 187 prz. 69 kresko!*-

W  A r l e s  by ły  dn ia  19.  m. b .  zaburzeni®;  
t y m c za se m  pr zed s i ęw z i ę to  d z i e l n e  ś r o d k i  

i p o s ł an o  tam pułk woyska.  —  P o d o b n i e ^  
w yb uc h ły  w St, Fo i  n i e ł a d y ,  i i edna  c z ę ś ć  
mi esz ka ńcó w zatknęła z n o w u  białą chorą ­
g i e w ,  która i ednak po p rz y w o ł a n iu  z Li-  
b ou rn e  gwa rd y i  n a r o d o u e y  ustąpić musiał® 
miey sca  t róykoloro w e y , która o d t ą d  na wszy ­
stkich p ub l i czn ych  g m a c h a c h  po wiew a .  U*  
r z ą d z o n o  taki e  ku i ey  o b r o n i e  gw ar dyą  nS- 
rodową .

P o s ł a n i e c  I z b  u mi eśc i ł  spi s  i s tnie iącycb  
o b e c n i e  w Paryżu  s towarzyszeń  ludu.  1) L o ­
ża  p r z y j a c i ó ł  p r a w d y .  W i e l u  byłych  
karbonarzy są iey cz ł onkami .  2)  T o w a r zy ­
s t w o :  P o m a g a y  s o b i e  a n i e b o  b ę d z i e
c i  d o p o m a g a ć .  S to sunek i e g o  do  obiof-  
ców  znacz ny  mu  uada ie  charakter.  Jest  onO 
u mi ark ow ań sz em  o d  wszystki ch i n n y c h  sto­
warzyszeń .  3) K o n s t y t u c y i n e  t o w a r z y ­
s t w o  c e n t r a l n e ,  p r z e z  p r o t e s t a n t ó w  
u t w o r z o n e .  Po l i t ykę  i e go  s tanowi  mie sza ­
n ina  republ ikan iz inu  i m i s t y c y z m u ,  u n ie s i e ­
n i e  w zas adach ,  um iarkow anie  w środkach-  
4) T o w a r z y s t w o  t r z e c h  d n i ,  n a  p a ­
m i ą t k ę  2 7 .  2 8- i 2 9 .  L i p c a .  C e l e m  i ego  
i e s t ,  m ie ć  na oku kontrrewo lucyą  i t. d.  5) 
T o w a r z y s t w o  S a i  n t - S i  m o  11 i e n n  e  i 6/  
T o w a r z y s t w o  p r z y i a c i ó ł  l u d u ,  nayl i -  
c z n i e y s z e ,  ̂ n ay go r l iw s z e  i nay p ot ęź n i e ys ze  
z e  wszystki ch.

D o n o s z ą  z N e a p o lu ,  iź 30 osób z orszaku 
b y łego  D ej a  A lg ie rsk ie g o ,  m i ę d z y  któremi 
12 k ob ie t ,  udało  s ię  do T u n isu .

(D w a D o d a t k i .")
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Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego.
Nru 82.

(\ Z  dnia 13. Października 1830.)

    i i   ........    ' ' “

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 29. Września.

Król.  maszialnia kosztowała za przeszłego 
fządu wielkie su m m y ;  składała się bowiem 
z I300 koni. Rządzący teraz Monarcha  ogra­
niczył  tę liczbę dla własnego i l iczney swey 
rodziny użycia,  na ątą część,  w tym samym 
stosunku została liczba galowych poiazdów 
.zmnieyszoną.

Prefekt policy i utworzył  oddział  z 400 sie­
rżantów mieyskich,  którzy będą na brygady 
podzieleni .

M o n i t o r  zawiera wyrok Reg,  wyspy T e r -  
ce ira ,  przez który wszystkie od d. 25. Kwie- 
Jnia 1828. z strony D o n  Miguela lub w iego 
imieniu zawarte pożyczki lub kontrakty na 
rzecz skarbu publ icznego,  w imieniu Królo- 
Wey D o n n y  Maryi  da Gloria za nieważne zo­
stały uznane.  W yro k  ten datowany iest z pa­
łacu rządowego w A ng ra  dnia 23. Sierpnia,  
8 przez Margr.  Palmella,  H r .  Vil iaflor i Joz e  
A n to n io  Guerreiro podpisany.

P o s ł a n i e c  I z b  donosi  z Besanęon pod 
d. 27. m. b., iż 600 uzbroionych chłopów we­
szło do tego miasta i wytłukło okna budynku 
administracyi niestałych podatków.

S z t a l e t a  A l g i e r s k a  donosi  w liście 
z Algie ru  d. 12. Wrześn ia !  ,,Genera ł  Clau- 
sel miał attak b iegunkowy,  który ieduak nie- 
sprawia źadney obawy. Dn ia  9' było
kilka utarczek forpocztowych z Kabaiłaroi ,  
którzy iednak za zbl iżeniem się naszych bry­
gad spiesznie pierzchli .  W ó d z  naczelny 
urządza  spiesznie kilka kompanii  strzelców 
górzystych,  którzy w kilku oddziałach rucho­
m ych całą okolicę Alg i e ru  w zakresie 5"“® 
mil oczyścić m a ią ;  żydzi i  Maurowie  do-

świadczoney wierności matą być  uzbroteni  
na  sposób kozaków i służyć woysku naszemu 
za przewodników w górach i kryiówkach. 
Lazarety prawie całkiem próżne j  w ogólno­
ści posłano do Marsylii  i Mahoń około 4000 
chorych  i 1800 rannych.

T e n ż e  dziennik pisze daley z T u l o n u  pod  
d.  23. Wrześn i a :  „Pogło ska ,  iakoby do Al­
gieru  posłać miano 25,000 woyska odw odo­
wego,  iest zupełnie  bezzasadna. Woys ko  
wyprawy zabiera się na leże z imowe, a woy* 
na  ma się dopiero znowu na wiosnę rozpo­
cząć. Z  4 pułków dywizyi odwodowey,"które 
stoią w naszey okolicy,  posłano ieden d o  
Korsyki,  drugi do Montpe l l ie r ,  a dwasto*  
ią tu na załodze. — Z  Algieru  przywieziono 
tu osobliwsze działo o 9 otworach ,  które ra ­
zem ognia da ią ,  ś redni  nabiia się wielką ku­
l ą ,  a in n e  kartaczami.“

Z  d n i a  30.  W r z e ś n i a .
W c z o r a  prezydował Król  w radzie Mini ­

s t rów, a potem przyimował  powinszowania 
Deputowanych  wielu miast.

Na  wczorayszem p o s i e d z e n i u  Izby D e p u ­
towanych zostali P P ,  B e r e n g e r ,  Persi l  i Ma- 
die r de M o n t j a u  m i a n o w a n i  Kom miss.  do popie­
rania oskarżenia Ex-Ministrów przed Izbą  Pa­
rów. — Potem P a n  Persi l ,  sprawozdawca 
Kotnmissyi ,  wyznaczoney do r o z t r z ą ś n i e m a  
proiektu prawa względem uczynienia stanów* 
kupieckiemu pożyczki 60 miJ . , zabrał  głoB 
i oświadczył ,  iż Kommissya wnosi  o bezwa­
runkowe propozycyi  ininisteryalney odrau- 
cenie.

Dowodzący  woyskicm francuzkicm w Mo* 
rei Generał Schneider ,  pisze pod dniem 15.
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Sierpnia  do Ministra w o y n y ,  i i  zos ta iące  pod  
i e g o  rozkazami  w o y s k o ,  ró w n ie  i a k i o n ,  j e ­
d n o m y ś ln i e  d o  n o w e g o  porządku  rzeczy  
przyst ępu ie .

W  Śaini e - F o i  ( D e p a r t .  G i r o n d e )  były  
W dniach  od  2 0 . do  0.4. m.  b. n i t i ak i e  z a b u ­
rzen ia .  L u d n o ś ć  t ego  miasta iest w p o ł o w i e  
kato l icka ,  w drugiey p o ł o w i e  protes tancka;  
katol icy opieral i  s ię  zatknięciu  troykołoro  wey  
chorą gw i  na w ież ach  k o ś c i e l n y c h , a niższa  
Wassa [)o6()ólslwa ka to l i ck iego wywies i ł a  wca 
l e  białą chorą g i ew  i wznos i ł a  okrzyki  na cześć  
Karola X. W  skutek żądania władzy p oś p i e ­
szy ła  tam gwardya narod ow a  z L i b o u r n e ,  a 
Pod pr e fe k l  De pa r ta me ntu  rozkazał  w o d e ­
z w ie  m i e s z k a ń c o m ,  ażeby broń w ratuszu  
z ło ży l i .  R oz k a zo w i  t emu stało s i ę  z e  wsze ch  
Wron za d o sy ć .  P o y i n a n o  kilku he rs z t ó w ,  a 
dnia gą. utworzy l i  ob yw at e l e  gwardyą  na ro ­
do w ą , .  która utrzymała s p o k o y n o ś ć  i Zatknę­
ła  ’ t róyko l orową  ch o rą g i e w  na wszystki ch  
gm a ch ac h  pub l i c zny ch .

P o s ł a n i e c  I z b  pisze  z  Madrytu pod  dn.  
l 6 .  W r z e ś n i a ,  iż w wo ysko  l i n io w e i n  wielki  
ruch  pan u ie  i źe  opuszcza  s w e  z a ł o g i ,  dla  
o b sa d z e n i a  s tanowi sk b l i żs zych  granicy łran-  
cuzkipy i por tu ga l sk i ey ; wys lauo  także woy-  
ska iw rozmai te  punkta wybrzeża  morsk i ego.  
U z h r a ia n o  z r i aywiększym p o s p i e c h e m  o c h o ­
tn ików Królewskie]) .

Z  B a io n ny  d o no sz ą  pod  d n i e m  33.  tn. b. :  
„ C o d z i e n n i e  przybywaią  tu i w oko l i c ę  h i ­
s zpańscy  w y c h o d ź c y ,  z którymi s i ę  łączą  
zb i eg i  od za łog i  w St. Sebast ian,  G en era ł  
Fo urnas  śc iągną ł  wszystko w oy sk o  do  miasta.  
W  N aw ar ze  stoi  ruchoma kolumna  z goco  
l u d z i ,  pod d o w ó d z t w e m  starego rojal istoskie-  
go  Szefa  Santos  L a dr on .  M n ic h y  wszystki ch  
klasztorów są u z b f o i e n i  i uzbro i l i  także c h ło p ­
s two do  walki .  N iek tóre  pułki ,  dz i erżące  za­
u fan ie  r ządu ,  pose ła ią  pocztą  do  granicy,  
W  no cy  z 19. na 20.  straż hiszpańska na m o ­
śc i e  na B id a s s o i ,  z ł o żo n a  z 1 podof i cera i 6 
pros tych ź o ł n t e r z y ,  uciekła i o n e g d a y  tu 
przybyła .  W i e l u  F ra n cu zó w  z D e p a r t a m e n ­
tu  n iższych  P i r en e j ó w  i nawet  Paryźan ie  z ro-  
botn i c zey  klassy ł ączą  s i ę  z w y ch od źc a m i  
h i s z p a ń sk im i ,  dla wkroczen ia  z nitni  do  H i ­
s zp an i i ;  dostaią na d z i e ń  po  franku. Jak s ł y ­
c h a ć ,  czeka ią  wy chodźcy  tylko na  w ylą dow a­

nie  G en er a ł a  Torr i jo s  w A n d a l u z y t ,  
wk roczyć  do H i sz p a n i i  na trzech punktacht  
to iest  pr / e / . N a w ar r ę ,  A rr a go n i ą  i Katalonią.

N a t i o n a l  p o w ia d a :  „ W ie l k a  l i czba Hel­
g i  y czy ko w i i n n y c h  przy jac ió ł  wo ln ośc i  wy­
biera s i ę  do Bl’uxel l i .  F-ow rzystwo central­
n e  paryzkie  o t w o rz y ło  subakrypcą ,  dla uła­
tw ien ia  im spo so b no śc i  t y m  k o ń c e m ,  Sub-  
skrypca ta d o p e ł n i  pod  u óy u t g o  c e l u ,  n a y -  
p r z o d  że  p o l e p s z y  stan f rancuzkich rz em ie ­
ś l n ik ów  w s t o l i c y ,  p o w t ó r e ,  ź e  dostarczy  
i ł t j g i y c z y k o m  l u d z i ,  których p o m o c  więcey  
niż  k iedy iest  im po l rz t  bną.“

b o n i e c  siara s i ę  dziś  u s p ra w ie d l iw ić ,  iż 
Francuz i  utlaią s i ę  do B e l g i u m ,  dla wsp ie ­
rania B t l g i y c z y k o w  w waice .  M o w i  o n :  
„ C i ,  których nazy waią ocho tn ikami ,  n i e n o s zą  
broni  iako cz łonk i  n a ro d u ,  do  którego na le ­
ż ą ,  l e cz  iako lu d z i e ;  n ie są  n a r / ę d z i a m i  rzą­
d u ,  l e c z  tylko prywatnymi  l u d ź m i , ,  którzy  
wo lnośc i  sw ey  uźywaią .  I  tak syn  Hrab i  la 
F e r o n n a y s  wa lczy ł  w Mu l t ana ch  iako o c h o ­
tnik rossy i sk i ,  po d cza s ,  k iedy Francya  ży ła  
z Fortą  w pokotu-  Z  (ego  stanowi ska należy,  
uważać  rząd irarteuzki w z g l ę d e m  Króla H o l -  
11 ndersk i ego  i ud aw an ie  s i ę  n iek tórych Fran­
c u z ó w  do B e l g i u m ,  aby wa lczyć  pod b ok iem  
Belg iyczy  k o w ; m ię d zy  rządem W i l h e l m a  I ,  
a rządem Ludwika  Fi l ipa I.  i s tnie  p o k o y ;  
w ich przeto  w z a i e m n y c h  związkach  nay -  
rnnieysza n i e z a c h o d z i  zmiana."

D  z 1 e n u i k h a n d 1 o  w y d o n o s i ,  iż odd z ia ł  
och o tn i k ó w  be lgi cki ch  i ł ranc uz l f i c h , który 
w so b o t ę  Paryż  op uśc i ł ,  został ,  w p o c h o d z i e  
swytn  do B e l g i u m ,  napotkany  t  tamtey stro« 
ny S t u l l s  w dob rym  po rzą dk u ,  i źe  w sz ę ­
d z i e ,  którędy p r z t c h o d z i ł ,  od b iera ł  p o c h le ­
bne d o w o d y  szacunku .

Z  d n i a  i .  P a ź d z i e r n i k a .
Wczora  rano prezydował  Kroi  w radzie M i ­

n i s t r ów ,  a p o po łu d n i u  pracował  a W .  Stra.  
Źnikiem pieczęci .

X i ą ź ę  Orleański  zaciągnął  wczora  w  kosaa-  
rach artyl leryi gwardyi  n aro do w ey ,  iako kano-  
nier,  na straż i stał g o d z i n ę  n a warcie.

N a  wczorayszem pos i edzen iu  I zby  D ep u to -  
wanych  toczyły  s ię dalsze rozprawy nad w n io ­
sk i em P an a  Ma ug u i n  o  w yz n acz en ie  K o m  mis­
sy  i do  rozp oz n a n i a  stanu Francy ; .  F o  jtiektó-

►
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r y c h  m o w a c h  z  s t r o n y  D e p u t o w a n y c h ,  k t ó r e  
p o  c z ę ś c i  ś m i e c h  w z b u d z i ł y ,  i a  s t r o n y  M i n i ­
s t r ó w ,  w  k t ó r y c h  i m i e n i u  P a n  K a z i m i e r z  P e r -  
r i f cr  m ó w i ł ,  c o f n ą ł  P a n  M a u g u i n  s w ó y  w n i o ­
s e k .

O n e g d a y  p r z y  o d l e w a n i u  1 3  f i t ó p  w y s o k i e g o  
“ f o n z o w e g n  p o m n i k a  K r ó l a  S t a n i s ł a w a ,  w y d a -  
t z ) ć  s i ę  m o g ł o  w i e l k i e  n i e s z c z ę ś c i e .  F o r m a ,  
k t ó r a  s i ę  z u p e ł n i e  d o b r z e  u d a ł a  i p r z y  w l e w a ­
n i u  m a s s y  b y ł a  p r ó ż n a ,  p ę k ł a  n i e s p o d z i a n i e ,  
a  r o z p a l o n y  p i a s e k  i g o r ą c a  m a s s a  b r o n z o w a ,  
g r o ź , j y  n a  c h w i l ę  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  ż y c i a  
r o b o t n i k o m  i w i d z o m .  S z c z ę ś c i e m  t y l k o  n i e ­
k t ó r z y  r o b o t n i c y  w i ę c e y  l u b  r n n i e y  c i ę ż k o  
U s z k o d z e n i  z o s t a l i .

Z  c z t e r e c h  w y g n a n y c h  B e l g i y c z y k ó w :  P o t ­
t e r ,  T i e l m a n s ,  B a r t e l s  i N e v e ,  t y l k o  t u  i e s z c z e  
T i e l m a n s  b a w i ; P o t t e r  z n a y d u i e  s i ę  i u ź ,  i a k  
w i a d o m o ,  w  B r u x e l l i  ,  N e v e  w  L i l l e ;  o  B a r -  
t e l s i e ,  k t ó r y  t a k i e  k t ż  o d  t y g o d n i a  z t ą d  o d i e -  
c h a ł ,  n i c  i e s z c z e  n i e w i a d o m o ,

Z  d n i a  2 .  P a ź d z i e r n i k a .
K r ó l  p r a c o w a ł  w c z o r a  z  M i n i s t r a m i  s p r a w  

z a g r a n i c z n y c h ,  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i .  D e p u t a c y e  g w a r d y i  n a r o d o w e y  
g m i n  D e p a r t a m e n t u  S e k w a n y ,  s k ł a d a ł y  p o t e m  
U s z a n o w a n i e  K r ó l o w i .

G d y  w c z o r a  X i ą ż ę  O r l e a ń s k i  u d a w a ł  s i ę  d o  
I z b y  P a r ó w ,  s t o i ą c e  w  d z i e d z i ń c u  P a l a i s  R o y a l  
n a  s t r a ż y  w o y s k o  l i n i o w e  i g w a r d y a  n a r o d o w a ,  
p i e r w s z y  r a z  s t a n ę ł y  p o d  b r o n i ą ,  p r e z e n t o w a ­
ł y  b r o ń  i  d o b o s z e  b ę b n i l i .

N a  ^ p o s i e d z e n i u  I z b y  P a r ó w  d n i a  w c z o r a y -  
B z e g o , '  c z y t a ł  P r e z e s  n a d e s ł a n ą  o d  I z b y  D e p u ­
t o w a n y c h  u c h w a ł ę  w z g l ę d e m  o d d a n i a  E x r n i -  
n i s t r ó w  p o d  S ą d ,  t u d z i e ż  w y i ą t e k  z  p r o t o k u ł u  
p o s i e d z e n i a  t e y ź e  I z b y  z  d .  2 9 .  W r z e ś n i a ,  p o ­
d ł u g  k t ó r e g o  P P .  B e r e n g e r ,  P e r s i l  i  M a d i e r  d e  
M o n t  j a  u  m i a n o w a n i  s ą  K o m m i s s a r z a m i  d o  p o ­
p i e r a n i a  o s k a r ż e n i a  E x m i n i s t r o w  p r z e d  I z b ą  
P a r ó w .  P r e z e s  u c z y n i ł  w  t e y  m i e r z e  n a s t ę p u ­
j ą c ą  p r o p o z y c y ą :  „ Z a p a t r u i ą c  s i ę  I z b a  n a  u d z i e ­
l o n e  i e y  p o s e l s t w o  z  d n .  3 0 .  W r z e ś n i a ,  z a w i e -  
r a i ą c e  u c h w a ł ę  I z b y  D e p u t o w a n y c h  z  d n i a  2&.  
t e g o ż  m . ,  t u d z i e ż  n a  m i a n o w a n i e  K o r n m i s s a -  
rzy , r n a i ą c y c h  o b i ę t e  w  t e y  u c h w a l e  o s k a r ż e ­
nia p o p i e r a ć  —  s t a n o w i ,  i ż  w  c e l u  r o z p o c z ę ­
cia p r a w o m o c n e g o  p o s t ę p o w a n i a  w  s k u t k u  
rzeezoney u c h w a ł y ,  zgromadzi s i ę  w  następu­

j ą c y  p o n i e d z i a ł e k ,  d n i a  4 .  m .  b .  w  z n a c z e n i u  
w ł a d z y  s ą d o w e y .  S t a n o w i  p o d o b n i e ż ,  i ź P r e *  
z t  s  d o n i e ś ć  m a  K r ó l o w i  o  n i o i e y s z e y  u c h w a l e ,  
o  k t ó r e y  t a k ż e  I z b a  D e p u t o w a n y c h  m a  b y ć  
p r z e z  p o s e ł s t w o  z a w i a d o m i o n ą . ”  P o  n i e k t ó ­
r y c h  g ł o s a c h  w n i o s e k ' t e n  z o 6 t a ł  p r z y j ę t y m .

N a  w c z o r a y s z e m  p o s i e d z e n i u  I z b y  D e p u ­
t o w a n y c h ,  c z y t a ł  P a n  E n o u f  s w ó y  w n i o s e k  9  
d o c h o d z e n i e  z r z ą d z o n y c h  p o d p a l a c l i v  w  N o r -  
m a n d y i .  P o  o ś w i a d c z e n i u  W ,  S t r a ż n i k a  p i e ­
c z ę c i ,  ż e  i u ż  z  s w e y  6 t r o n y  p r z e d s i ę w z i ą ł  p o ­
t r z e b n e  ś r o d k i  k u  o s i ą g n i e n i u  t e g o  c e l u ,  c o ­
f n ą ł  P a n  E .  s w o y  w n i o s e k .  P o t e m  W i c e - H r a -  
b i a  M a r t i g n a c  z d a ł  s p r a w ę  o  p r o i e k c i e  p r a w a  
I z b y  P a r ó w ,  a ż e b y  w y k r o c z e n i a  p r a s y  i  p o l i ­
t y c z n e  r o z p o z n a w a n e  b y ł y  p r z e z  S ą d y  P r z y ­
s i ę g ł y c h .  I z b a  u c h w a l i ł a  z a i ą ć  s i ę  t y m  p r o -  
i e k t e m  w  n a s t ę p u i ą c y  p o n i e d z i a ł e k .

L i s t  z  R z y m u  d n i a  1 4 .  z ,  t n .  d o n o s i ,  i ż  H r a ­
b i a  M o n t e s q u i e u  , k t ó r y  m i a ł  z l e c e n i e ,  a ż e b y  
p o w r a c a i ą c  z  N e a p o l u ,  d o n i ó s ł  r a k ź e  d w o r o w i  
R z y m s k i e m u  o  w s t ą p i e n i u  n a  t r o n  L u d w i k a  
F i ł . p a ,  p r z y j ę t y m  b y ł  z n a y w i ę k s z ą  u p r z e y m o -  
ś c i ą  o d  P a p i e ż a ,  N a  d o n i e s i e n i e  r z ą d u  f r a n -  
c u z k i e g o  r r . i a ł a  n i e b a w n i e  n a s t ą p i ć  d y p l o m a t y ­
c z n a  o d p o w i e d ź ,  T r ó y k o ł o r o w a  b a n d e r a  z o ­
s t a ł a  b e z  t r u d n o ś c i  d o  p o r t u  C i v i t a - V e c c h i a  
p r z y p u s z c z o n ą .

J e d e n  z  c z ł o n k ó w  t y m c z a s o w e g o  r z ą d u  W  
B r u x e l l i ,  n a z w i s k i e m  G a n d o ,  p r z y b y ł  t u  w c z o ­
r a  z  s z c z e g ó l n e i n i  p o l e c e n i a m i .

S ą d  p o l i c y i  p o p r a w c z e y  b ę d z i e  d z i ś  r o z t r * ą -  
s a ł  s p r a w ę  t o w a r z y s t w a  „ p r z y i a c i o ł  l u d u . ” _

G o n i e c  F r a n c u z k i  p y t a  s i ę ,  c z y l i  o d ­
d a n i  p o d s ą d E x r n i n i s t r o w i e G u e r n o n R a n v i l l e  i  
C b a n t e l a u z e  u w a ż a ć  s i ę  l e s z c z e  p o w i n n i  z a  D e ­
p u t o w a n y c h  l u b  n i e ?  W  p i e r w s z y m  p r z y p a d ­
k u  m u s i e l i b y  w y k o n a ć  n o w ą  p r z y s i ę g ę  , w  o -  
s t a t n i m ,  m u s i e l i b y  w  i c h  r a i e y s c e  i n n i  D e p u ­
t o w a n i  b y ć  o b r a n y m i .

M a r g r a b i a  V i l l e  F r a n c h e  d o n i ó s ł  P r e z e s o ­
w i  I z b y  P a r ó w ,  i ż  u t r z y m u i ą c  z a w s z e ,  ź e  p r a -  
w n o ś ć  i e s t  z a s a d ą  s z c z ę ś l i w o ś c i  i  t r w a ł o ś ć *  
p a ń s t w ,  n i e  m o ż e  d z i ś  p r z e c i w n e g o  b y ć  z d a ­
n i a ,  a  z a t e m  s u m i e n i e  n a k a z u j e  r n u ,  b y ć  w i e ł -  
n y r n  d a w n e y  p r z y s i ę d z e .

L a  F r a n c e  N o u v e l l e  z a w i e r a ,  c o  n a s t ę -
p u i e :  „ W c z o r a  w i e l u  B e l g i y c z y k ó w ,  ś p i e w a ­
j ą c  l a  P a r i s i e n n e  ( m a r s z  p a r y s k i ) ,  p r z e b y ­
ło  kilka dzielnic Paryża, N a chorągwi bra-
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b a n c k i e y ,  k tó r a  p o ś r ó d  n i c h  p o w i e w a ł a ,  .był  
n a p i s :  „ Pa rys cy  B e l g i y c zy k o w i e  śp i e szą  b r a ­
c i o m  s w o i m  n a  p o m o c , “  P o t e m  iakie  300 
z  p o m i ę d z y  n i ch  ru szy l i  n a  w o z a c h ,  m i e ­
s zcząc  s i ę  iak k tó ry  m ó g ł ,  d o  sw ey  o y c z y z n y ,  
po w ta r z a i ą c  n i e u s t a n n i e :  N i e c h  i y i e  w o ln o ść !  
N i e c h  źyią P a r y ź a n i e !  n a  co  ci z n o w u  o d p o ­
w ia d a l i :  N i e c h  źy i ą  B e l g i y c z y k o w i e !“

P o d ł u g  p r y w a t n e g o  listu z  M e t z ,  w y b u c h ł y  
z a b u r z e n i a  w  V n t o n  ( W .  X i ę s t w o  L u x e m ­
b u r g ) .  M i e s zk ań cy  za t k nę l i  t r ó y k o lo ro w ą  
c h o r ą g i e w  w o ła i ą c :  „ N i e c h  źy i ą  F r a n c u z i !
P o w i o d ł o  s i ę  i e d n a k  p r z yw ró c i ć  spo ko yno ść .

N a t i o n a l *  do n o s i  z  B a j o n n y ,  i i  m i ęd z y  
k on s t y tu cy i ny rn i  G e n e r a ł a m i  h i s z pań sk i mi  nay-  
l ep sz e  p a n u i e  p o r o z u m i e n i e ,  i źe  w kró t ce  n a ­
s t ąp ić  m a  w k ro c z e n i e  d o  H i s z p a n i i .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d n i a  1. P a ź d z i e r n i k a .

O n e g d a y  u d a ł  s i ę  X i ą ź ę  W e l l i n g t o n  d o  
B r i g h t o n  n a  p o s ł u c h a n i e  d o  K ró l a .  P o w r ó ­
c i w szy  z t a r a t ąd  mi a ł  r o z m o w ę  z P o s ł e m  n i ­
d e r l a n d z k i m ,  t o s a m o  z H r .  A b e r d e e n  i H r .  
B e r e s f o r d ,

X i ą ź ę  W e l l i n g t o n  d a ł  w c z o ra  w ie lk i  o b i a d  
d y p l o m a t y c z n y  d l a  X ią ź ę c i a  T a l l e y r a n d .

P o s e ł  n i d e r l a n d z k i  n a r a d z a ł  s i ę  z n o w u  
W os t a t n i ch  d n i a c h  kilka r a zy  z n a s z y m  M i n i ­
s t r e m  sp r aw  z a g r a n i c z n y c h .

T a k i e  P o s ł o w i e  h i s z p a ń s k i  i n e a p o l i t a ń s k i  
m i e l i  w t y c h  d n i a c h  k i lka r a z y  c z y n n o ś c i  
w u r z ę d z i e  sp r a w  zagr .

N a s z e  n a y n o w s z e  d z i e n n i k i  n a p e ł n i o n e  są  
s a r n e m i  z n a n e m i  w i a d o m o ś c i a m i  z F r a n c y i  
i z  N i d e r l a n d ó w .  G o n i e c  c zy n i  n i e k t ó r e  
u w a g i  n a d  s t a n e m  r z e c z y  w N i d e r l a n d a c h  
i w y r a ż a  s ię d la  z a s p o k o i e n i a  s w o i c h  z i o m ­
k ó w :  „ i ż  z a sa d a  n i e m i e s z a n i a  s i ę  b ę d z i e
i m u s i  b yć  i ako za sada  u t r z y m a n ą . “  G d y b y  
za ś  w y p a d a ł o  u c z y n i ć  wy ią t ek  o d  t ey źe ,  w ó w ­
cz a s  o p i e r a ć  s i ę  o n  b ę d z i e  n a  w z g l ę d a c h  
w i e r n o ś c i  i w i a r y ,  h o n o r u  i p r a w o ś c i ,  k t ó r e  
k a ż d e g o  r o z u m n e g o  p r z e k o n a ć  m u s z ą  o pa-  
t r y o t y z m i e ,  k tó ry  ies l  i ch  du sz ą .

G o n i e c  z a w i e r a :  „ W  os t a tn i  c z w ar t e k
w i e c z ó r  p r z y b y ł  M a r s z a ł e k  B o u r m o n t  d o  h o ­
t e l u  A n t e l o n e  w D o r c h e s t e r  p o d  P l y m o u t h ,  
g d z i e ,  iak m n i e m a m y ,  z  A l g i e r u  p r z y b y w a -

i ą c ,  w y lą d o w a ł .  P r z e n o c o w a w s z y  w Dor­
c h es t er ,  p o i e c ha ł  nazaiutrz  do  zamk u  Lul* 
worth ,  g d z i e  zaraz mia ł  r o z m o w ę  z K a r o l e m  
X ,  i i ad ł  u n i e g o  obiad.  M a r s z a ł e k ,  który 
ma przy s o b i e  i e d n e g o  A d ju t a n t a ,  mieszka  
odtą d  w zamku .

Gaze ta  T i m e s  d o n o s i  w e d ł u g  p r y w a t n y c h  
w i a d o m o ś c i ą P o r p i g n a n ,  i ź H r a b i a  d ’Espagn® 
p o d o b n o  s i ę  z a m k n ą ł  w B a r c e l o n i e  i w wa­
r o w n i  M o n t j u i c h .  P u ł k o w n i k  M i r a n d a  po ­
d o b n o  iest  m i a n o w a n y  d o w ó d z c ą  kon s ty tucy -  
o n i s t ó w  h i s z p a ń s k i c h  n a  w s c h o d n i e y  g r an i c y ,  
p r z y  s p ó i d z i a ł a n i u  i n n y c h  d o w ó d z c ó w  p rzy 
w y ż s z y c h  i z a c h o d n i c h  P i r e n e i a c h j  o g ó ł  zaś 
zo s t a w a ć  m a  p o d  G e n e r a ł e m  T o r r i j o s .

G o n i e c  p o w i a d a ,  ź e  z r a d o ś c i ą  p o s t r z e g ł ,  
i ż  m ę ż o w i e ,  k t ó r y m  ies t  p o r u c z o n e  k i e r o w a ­
n i e  p r o c e s e m  b y ł y c h  M i n i s t r ó w  f r an cu z k i c h ,  
n i e p o w o d u i ą  s i ę  u c z u c i a m i  z e m s t y .  M o ż n a  
—- i pów i  o n  —  w y k o n a ć  p r z e c i w  n i m  sp r a ­
w i e d l i w o ś ć ,  n i e n a r u s z a i ą c  i ch  ż y c i a ,  a r z ą d  
f r a n c u z k i  w y rz ąd z i  s o b i e  s a m e m u  i n a r d o w i  
c z e ś ć ,  d o w i ó d ł s z y  sw ey  w i e lk o m y ś l n o ś c i  
w z g l ę d e m  ty c h  n i e sz cz ę ś l i w y ch .

D o w i a d u i e m y  s i ę ,  iż K a ro l  X .  n a i ą ł  W a r -  
d o u r  Gasi l e  od  L o r d a  A r u n d e l  za  r o c z n ą  o p ł a ­
tą  1000 F u n t ó w  Szter l .  J e d n a k ż e  K a r o l  X .  
w p r o w a d z i  s i ę  t ylko d o  t e g o  z a m k u  w r az i e  
o t r z y m a n i a  n i e p o m y ś l n e y  o d p o w i e d z i  z  W i e ­
d n i a ,  k tó ry  to  w a r u n e k  p o ł o ż o n y  iest  w k o n ­
t r akc ie .

Z  d n i a  3.  P a ź d z i e r n i k a .
W c z o r a  z p o ł u d n i a  b y ł a  w u r z ę d z i e  s p r aw  

zag r .  r a da  g a b i n e t o w a ,  na  k tó r ey  z n a y d o w a l i  
s i ę  wszy scy  o b e c n i  w L o n d y n i e  M i n i s t r o w i e .  
P o s e ł  N i d e r l a n d z k i  m i e w a  p r a w ie  c o d z i e n n i e  
n a r a d y  z L o r d a m i  W e l l i n g t o n  i A b e r d e e n ,

A  u s t r y a.
Z  W i e d n i a ,  d n i a  1, P a ź d z i e r n i k a .

Z  P r e s z b u r g a  n a d e s z ł o  do  t u t e y sz ey  s t o l i ­
cy  d o l i e s i e n i e , ź e  k o r o n a c y a  J ,  C.  W y s o k o ś c i  
A r c y x i ę c i a  F e r d y n a n d a ,  n a s t ę p c y  t r o n u  a u -  
s t r y a c k i e g o ,  n a  K ró l a  w ę g i e r s k i e g o ,  o d b y ł a  
s i ę  d n i a  ?8- W r z e ś n i a  z wie lką  u roczy s to śc i ą  i 
p r z e p y c h e m .  N a y p i ę k n i e y s z a  p o g o d a  sp r zy -  
i a ł a  t ey  u ro czy s t o śc i ,  k t ór a  w e  wszy s tk i ch  u- 
m y s ł a c h  n i e z a t a r t e  zo s t awi ł a  w r a ż e n i e  i po*
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wszechny zrządzi ł a zapał .  *—• N a  po s iedzen iu  
dnia sg. pos tanowi ły  S tany i ednomyś lnośc ią ,  
płożyć n o w o k o r o n o w a n e m u  N.  Królowi  dar  
honorowy z 5o,ooo sztuk dukatów.  —  D aley  
postanowiły prosić N .  Cesarza  i Króla ,  aby 
y  przypadaiące iego im i e n i n y ,  wo ln o  im by-  

w całym składzie z łożyć  m u  awoie życzenia.  
Nakoniec też S tany C. K,  Feldmarsza łkowi  i 
ochmistrzowi n o w e g o  K ró la ,  H r .  H e n r y k o w i  
Be l lega rde,  i ednomyś lnośc ią  udziel i ły indy-  
fienat królestwa węgierskiego.

S  z  v) c c y a .
Z  S t o k h o l m u ,  dn ia  ag- W r z e ś n ia .

Nasza  gazeta dzis ieysza zawie ra  nas tępu ią -  
t y  ar tykuł  u r z ę d o w y :  „ N .  Król  o d e b r a ł  w d.
1G. in. b. list N .  L u d w ik a  Fi l ipa ,  Kró la  F r a n ­
c u z ó w ,  don osz ąc y  o i ego na  t ron  wstąpie­
niu.

N .  Kró l  odpisał  na w łasno ręczny  list Kró l a  
F r a n c u z ó w  i kazał p rzes łać H r a b i e m u  L o e -  
w e n b je lm  n o w e  listy w ie r z y te ln e ,  zos tawia­
jące go przy n o w y m  Rządz cy  F ra nc y i  w z n a ­
c z e n i u ,  k tóre  przy K ró l u  K ar o lu  X ,  s p r a ­
wował.

Rozmaite wiadomości.

Gazeta  Vossa  zawiera co n a s t ę p u i e : „ Z  W i e ­
dn ia  d n i a  3 1 . Wr ześn ia .  A d ju ta n t  Karola X. ,  
Baron  K en z in ge r ,  przybył  tu z  szczegó lnemi  
po lecen iami swoiego pana ;  zabawiwszy tu dni  
kilka powróci  do  Angl i i ,  Slychac,  iż Karol  X,  
śyczy sobie zamieszkać z swą r odz iną  w p a ń ­
s twach Austryackich.  O d  dni  kilku zn ay du ie  
się tu  także zna ny  P an  D u d o n ;  prze ieżdza o n  
tylko tędy i zamyśla  udać s ię  do W ł o c h .  — 
N a d e r  kry tyczne po łożen ie  hol l ender skiego  i 
n ide r l andzk iego  s t anu hand lowego  przez  cią­
g łe  n iepoko ie  w B e lg iu m ,  bardzo zaszkodzi ło 
i ego k redytowi w tu teyszem mieście ;  każdy 
b ie rze tylko z wielkietn n ieu fan ie m weksle n a
d o t n y  h o l l e n d e r s k i e  i b e lg ic k ie .  —■ N a  czesc 
Rossyi sk ich i Pruskich G e n e ra łó w ,  H r a b i  Or-

łoffa i H r a b i  Z i e l e ń ,  odbęd z ie  s ię  iu t ro wielka 
pa ra da  tuteyszey załogi  na  stoku.“

D n i a  4. m.  b.  za bu rzo ną  z n ow u była w  D r e ­
źn i e  n a  chwilę  spokoyność  publ iczna przez  
t ł um y niższego pospól s twa,  p o du sz cz on ego  
za pew ne  w p ły w em  niektórych  źle myślących 
ludzi .  P rzeds ięwz ię te  zaraz dzielne środki za ­
pob ieg ły  wszelkim bez pr awi om,  t ak,  iż się 
wszystko na  dzikich krzykach skończyło.  W y ­
dał  i edn ak  G u b e r n a t o r  s tosowne rozporzą ­
dz en ie .

W .  W e z y r  don iós ł  Porc ie  o z u p e łn e m  uspO- 
koien iu  Al ban i i .  T w ie r dz e  P r e v e s a ,  Parga  
i  n iektóre inne ,  zn ay du ią  się w m o c y  Reszyda  
Baszy i p rąwie wszyscy her sz towie zostali stra- 
ceni .

Z  listu z P ragi  umieszczono  w R o z m a i t o ­
ś c i a c h  L w o w s k i c h  co n as tęp u i e :  „ W  cza­
sop iśmie M u z e u m  czeskiego wspomnia ł  P a n  
H a n k a ,  u cz on y  Sekretarz czeskiego towarzy­
s twa ,  o zas ługach ś. p. X.  Siarczyńskiego.  — 
Ję zy k  polski ma  tu  wielu znawców.  —  P a n  
professor  J u n g m a n n n  uk łada Słownik Czeski  i 
gdy doszed ł  iuź do głoski R ,  z sławą z a pew ne  
dla  n a r o d u  czeskiego dzieło tu ukończy .  —  
D r u k u i ą  tu właśnie dzieła  s ta rożytne  czeskie,  
l u b  przez czechów nap i sane :  M ater Verborum  
z  r. 1103. B ohem arius  z r. »3o9> R o z h o c h a n s -  
h o , wreszcie V o c a b u la r iu s  la t in o -b o h em icu s  sec. 
X I V .  —■ Uczen i  tuteysi  zarnyślaią p racować  i 
i uź  ochoczo do tego zebral i  s ię ,  pod  opieką 
towarzystwa M u z e u m , ażeby  napisać s łownik  
encyk lope dy in y  w postaci  Konversations-Lcxi- 
h o n u ,  nad  k tó rym także i w Wa rs za wi e  pra- 
cuią.  —  Czasop i sm M u z e u m  czeskiego na  rok 
bieżący wychodz i  łacińskiemi  l i t erami ,  przez 
co dla in ny c h  poko leń s łowiańskich ułatwi się 
czy tan ie  iego.“

Chcąc  na długi  czas zachować piękne i z d r o ­
we z ę b y ,  po trzeba ie codz ie nn ie  umy wać  wo­
dą  z pom ara ńcz owe go  kwiatu. .  P rawie  wszyscy 
mieszkańcy Malty uźywaią tego środku i tam 
widzimy nayp iękn ieysze z ę b y ,  n ie  znaiące an i  
bó lu  ani  den tys tów.  D ru g i  także skuteczny 
środek iest żuc ie  zn a n e g o  kahnusowego  korze­
n ia ,  którego często z  pomyś lny m u ży w an o  
skutkiem.
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Pewien  obywatel Londyński  — pisze B a ­
ł a m u t  P e t e r s b u r s k i  — zostawił umiera­
jąc Pa nni e  B . . . .  którey wcale n iezn a ł ,  kil- 
katnil iono wy maiątek. Nikt  się zapewne 
niedoinyśl i ,  co było powodem tey tak zna- 
czney i nieprzewidz ianey szczodrobliwości.  
Przy taczamy artykuł t estamentu,  w tych się 
Bawieraiący s łowach:  „Upraszam Pa nnę  B-... 
aby raczyła przyiąć ofiarę ca ł tgo mego maią- 
tku ,  zasłabą w porównaniu  z n ieopisanem 
u czu c ie m ,  iakiego doznawałem przypatrując 
się w ciągu trzech lat iey ś licznemu no6kowi.“  
p o  otworzeniu testamentu exekutorowie iego 
udal i  się do Panny B . . . .  o pod|  'sanie przy­
jęcia zapisu. Jak i e  została zadziwioną! l inie 
łeguiącego,  zgoła iey niebyło znanem.  Z m ie ­
szana i lękaiąc się pomyłki  lub oszukaństwa,  
pyta s i ę ,  czyliby iu i  był nieboszczyk pogrze- 
biony ? — N i e ,  o d p o w ia d a ją .— Prowadźcież 
m ię  do niego.  — T u  zadziwienie s u i e  się 
p o w s z e c h n e m :  to o n !  zawołała P anna  B . . . .  
postrzegłszy nieboszczyka.  Jest  to człowiek, 
który przez  trzy lata obdarzał  muie  swemi 
hołdami  i wierszami na pochwałę mego nosa.  
W  Hype -park ,  w C o v e n t - g a r d e n , zawszeni

fo widziała wpatruiącego się we mnie.  —  
’o otworzeniu papierów nieboszczyka ,  z na­

lez iono  kilka zaczętych sone tów,  o d ,  na po­
chwałę  pięknego nosa P anny  B . . . .  i kilka­
dziesiąt  szkiców, wystawiających go w ró inyc h  
postaciach. Niebyło  więc wątpliwości,  że 
P a n n a  B . . . . i e s t  i edyną  sukcessorką. Zapis 
Eostał p rzyię ty ,  a b iedni  krewni muszą  się 
cieszyć wierszami na  iey pochwałę.  T o  zaś 
naydziwnieysze  w tern z d a rzeni u ,  że fizo- 
gnom ia  P ann y  B . . . .  oprócz wydatnego nosa,  
tuczem się więcey nieodanaczała.

Pe w ie n  żonaty zmarły w L o n d y n i e  w roku 
1791- testament swóy tak zaczyna:  Maiąc n ie ­
szczęściem za żonę  Elżbie tę  M . ,  która od 
naszego  pobrania się róźnemi sposobami  
m n i e  męczyła ,  która nieprzestaiąc szydzić 
E moich  przes tróg ,  starała się wszelkiemi si­
łami  zatruć mi życ ie,  która adawała się być 
zesłaną na  świat,  żeby mnie prędzey z niego 
w y praw ić ;  którey moc  S am sona , gieniusz 
H o m e r a ,  rostropność Augus ta ,  zręczność 
P y r r u s a ,  cierpliwość J o b a , dowcip A nni ba -  
la ,  czuyność H e r m o g e n e s a ,  pewnie  n iemo -  
głyby prze robić ;  którey niegodziwego cha-*

rakteru nic n iemogło  przezwyciężyć ,  bośm? 
przez 1st ośin żyli rozłącznie;  która stała się 
przyczyną  zguby moi ego syna , namówiwszy 
go do opuszczenia mię i zupełn ie  zepsuwszyl 
rożważaiąc i zastanawiając się dobrze nad 
tern wszystkiem,  zapisuię teyże Elżbiecie> 
moiey żonie ,  szyling iedeit.  1

Po d  napisem P o w i a d a i ą ,  zawiera tenl® 
B a ł a m u t :  „P owia da ią ,  że pewien oficyah-
sta iakieyś jurysdykcyi ,  z rozkazu lekarzy, 
wyieżdżał tego łata do wód dla poratowani* 
zdrowia ,  nadwątlonego codz iennem dźwiga­
n iem szpica Pani  Sekre ta rzowey, podczas 
rozmai tych przechadzek.  Szczegóły tey cis* 
kawey n ie m o c y ,  maią być w Pamiętnikach 
lekarskich op isane ,  a szpicowi nakazana ści­
sła dyeta,  dla umnieyszerua nadal c iężaru . -"  
Wysoko póydaie taki Jegomość ,  ieźeli tylko 
zdrowie odzyska :  p rzez  sspiców n ie ied eO  
iuż zrobił  p iękną karyerę.K

O wygubieniu myszy polnych.
(Napisane suchego lata r. i 83o. przez X .  X  ) 

(JZ* Rozmaitości Lw ow skich.)

D o  myszy ,  które na polach,  osobliwie pod­
czas suchych lat ,  następuiących po suchych, 
chociaż zimnych iesieniach i zimach,  tak dale­
ce się rozmnażaią,  że się staią klęską kraiu, na­
leży osobliwie mysz zbożowa (mus agrarius) i 
mysz polna (m us gregarius IAn. vd  arvalis P a l- 
las). Co  do sposobu życia,  nie różnią się 
wprawdzie od siebie. Mysz polna mnoży się, 
ieźeli pogoda sprzyia,  od wiosny do Września,  
a samica rodzi od 5 do 5 tygodni po 5cioro 
8ioro do i2ciorga młodych .  Obadwa rodzaie 
robią sobie nory w ziemi z tą różnicą, że mysz 
zbożowa robi n o r ę  z iednyrn tylko wchodem, 
a mysz polna z wchodem i wychodem,  w któ­
rych nagromadzaią sobie zapasów żywności. 
Mysz  polna ,  która się także i w lasach znay- 
d u i e ,  nie zawsze się trzyma swego siedliska, 
lecz się przenosi  od  zbóż ozimych do iarych, 
a p o  żniwach nayczęściey do s togów,  stert, 
brogów i stodoł  zbożem nape łnionych;  dla 
tego n ie  trzeba zaniechać wygubienia iey na 
polu.  W  ich towarzystwie nie rzadko znaydu- 
ią się o tym czasie:  wielka mysz p o l na ,  mysz 
leśna i mysz  wodna.
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Rozmaite środki ku ich w ygu b ien iu ,  częścią. 
Proponowane, częścią rzeczy wiście i z dobry in ( 
skutkiem w ykon ane ,  dzielą się  na środki s łu ­
żące A) w o twar łem polu. B )  w mieyscach  
zamkniętych.

śV Środki k tó ry ch  m o ż n a  użyć  w po lu  o- 
tWartem są:

1) Naypewnieyszyrnś rodk iem wygub ienia  m y ­
szy iest wy wiercienie n o r  świdrem umyśln ie  
do tego sporządzonym.  T a  robota o d b y w a  
się bardzo  p r ędk o ,  potrzeba ic-dnak aby  
za wiercącym chodzi ł  p o m o c n i k ,  k tóryby 
myszy  z dziur  ucieka iące,  miot ł ą  z cienkich 
gałązek z rob io ną  zabtiał .  T a k i m  sposo­
bem przecho dz i  się pole z a g o n a m i  i e dn e  
po d rug ich .

2)  W y t o p ie n i e  n ag łe m wp usz cze n ie m obfi- 
tey wody w nory.  T e n  sposób iest t rudniey-  
szy od p ie rw sz ego ,  wymaga t ak ie  p o m o ­
cnika,  któryby uciekaiące myszy mio t ł ą  za ­
bita!, i tylko tain moż e  być wykonany,  gdzie 
w  bliskości iest wody podos ta tk iem,  i  n a ­
czynia  do wożen ia  wody w pogotowiu .

3) U du sze n ie  d y m e m  s ia rczanym,  który się 
w nory  wpuszcza za p o m o c ą  mieszka.  T e n  
sposób  iest t r udny  i kosztowny ,  i wy ma ga  
także po mo cn ika  zabi ia iącego uciekaiące 
myszy.

4)  O t r uc i e  myszy  a rszen ik iem iest n i ebezp ie r  
czn e  dla pasącego się bydła.

5)  W y p a le n ie  poi  iest bardzo d o b r y m  i p e ­
w n y m  środkiem wygub ien ia  m ys z y ,  lecz 
n ie  wszędzie moż e  być wykonane .  Śc ie r ­
nisko pokrywa  się  su ch em i  ga łązkami ,  ło- 
dygami  chwastów i s łom ą  p rzy na ym nie y  na 
3 do  4  cali g r ubo  i zapala s ię  przy m ie r n y m  
wiet rze  od s t rony  wiatru. L u d z i e  z widła­
m i  lub. drążkami  idą za o g n i e m  i kieruią po- 
ża rem,  rzucaiąc palące się części n a  te,  k tó­
re  s i ę  ieszcze nie za ię ły ,  T e n  sposob  spra­
wia nawe t  z i emię .  ,

6) Bechs tein  p ro po n u i e  następutący ś r ode k :  
2 kwarty mąk i  i ę cz m ie n n ey ,  i  ł ó t  ut łuczo-  
nóy ciemierzycy białey (Radix  Vifatri  albij 
8 łótów utar t ego n a  p roszek  wszawca (pe* 
dicularis palustris~) wszystko zmieszać i z 
pó l f un t em  mleka na  ciasto ugnieść,  Z  tego 
ciasta robią się gałki wielkości g rochu .  T e  
gałki rozrzucaią s ię  p o  połu  a  osobliwie

wrzuca ią  się w mysze  dz i u ry ,  myszy  p o ż e ­
rają ie ł akomo i g iną od nich.
U w a g a .  i.  T e  gałki nie są dla paszące-

go się bydła szkodliwe.
2. Biała cietnierzyca i wszawiec ro sn ą  u 

nas  dziko.
7) B i e rn ym  ś rodkiem ku wygu b ien i u  mys2y 

są na tu ra lni  ich n iep rzy iac ie l e ; t chórze,  ł a ­
s i ce ,  p s y ,  l isy,  ko ty ,  świnie ,  borsuki ,  
chom ik i ,  iźe i mnós two  d r ap i eżnych  p ta ­
ków , iakoteź i niektóre węże.  W  r azia 
ro z m n o ż e n ia  się myszy n ie  po t r ze ba  wy­
gub iać  te zwierzęta  i g a d y ,  które ie poźe-  
raią i r o z m n o ż e n i u  s ię  ich w roku p rz y ­
sz ły m zapob iegają .

8)  P o w i e t r z e  wilgotne i z i mn e  w iesieni  w y ­
gub ia  my sz y ,  lecz t e n  środek n ie  zawis ł  
o d  moc y  cz łowieka.

Sposób wygub ien ia  myszy w stogach  i t .d ,  
nas t ępn ie .

M U Z Y K A .
P rzyb y ł  tu zn ow u  artysta m uzykaln y ,  P an  

G i r b e r t ,  który wkrótce da s ię  s ły szeć  na  
h a r m o n i c e .  G od n e  słyszen ia  to n y ,  które 
niesą  z t e g o  ś w i a t a !  Są o n e  bow iem  —  
n ie  z tamtego —  są z n o w e g o  ś wi at a , ^  to  
iest z A m e r y k i ,  gdzie  żył i umarł twórca  
tego instrumentu —  F r a n k l i n ,  którego s ię  
im ien iem  zaszczyca , nosząc nazwisko H a r ­
m o n i k a  F r a n k l i n a ,  S łyszeliśm y ten in ­
strument i ży c zy m y ,  żeby go w i e l u  także 
s łysza ło ;  przemawia b ow iem  prawdziwie do  
serca. N ie c h  tylko Pan G. w eź m ie  sob ie  
skrom ność sw ego instrumentu za wzór w usta­
n o w ien iu  ceny .

K i l k u  p r z y i a c i ó ł  m u z y k i .

D l a  poczynających  rzemieślników zaczn ie  
s ię  w tym mies iącu  z n o w u  no w y  kurs  szkoły 
p rzemys lowey .  N au k i  udzielane będą w ry so ­
w a n i u ,  m o d e l o w a n i u ,  r a c h u n k a c h ,  m a te m a ­
tyce i chemi i .  Uc z n i o w ie  r zemiosł  umieiący 
czytać i pisać, w rachowaniu 4, działania, a  chcą-



1196

cy mieć udział w n au k ach ,  n iechay się zgłoszą 
do W . Radzcy Regencyinego Tenspolde. 

P oznań  dnia i .  Października i8}0- 
K r ó l e w s k o  - P r u s k a  R e g e n c y a .  

W y d z i a ł  spraw wewnętrznych.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  nocy  z d, 6. na 7. W rześnia  r, b . , zosta­

ły  przez dwóch urzędników granicznych m ię ­
dzy cegielnię Wielowieyską a Gurskim m ły­
n e m  powiatu Odoianowskiego 28 wieprzy 
z Polski przemyconych , zabrane.

Gdy będący przy tey trzodzie zaganiacze 
zbiegli i n ieznaiomemi zostali, przeto w m ó ­
wię będące wieprze po poprzedniem oszaco­
waniu i ogłoszeniu term inu licytacyinego w d. 
8- t. m. przez Główny Urząd  Cełł w Skalmie­
rzycach za 75 tal. 34 sgr. publicznie sprzedano.

W  skutek przepisu §. 180. Tyt. 51. Części I .  
O rd . Sąd., wzywa się nieznaiomych właści­
cieli, aby się końcem udowodnienia ich praw 
do zebranych z licytacyi pieniędzy w przecią­
gu  4. tygodni od dnia rachuiąc, w którym pier­
wszy raz ogłoszenie ninieysze w D zienniku  
In te ll igencyinym  umieszczone będzie, na  
Król, Głównym Urzędzie C ełł  w Skalmierzy­
cach zgłosili,  w przeciwnym bowiem razie, 
z  obrachowaniem zebraney kwoty na rzecz kas- 
Sy rządowey postąpionem będzie.

P o zn ań ,  dnia 21. W rześnia  183o.
T a y n y  N a d r a d z c a  F i n a n s ó w  i P r o -  

w i n c y a l n y  D y r e k t o r  p o b o r ó w .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Podaie  się ninieyszem do publiczney wia­

dom ości, iż wedle kontraktu przedślubnego 
dnia  a8. Sierpnia r, b. przed nami sporzą­
dzonego między W . T a d e u s z e m  W ę s i e r -  
s k i m  z  Napachania i W . A n n ą  M o b z -  
c z e ń s k ą  z O t to ro w a ,  wyłączona iest wspól­
ność maiątku i dorobku w przyszłem ich m ał­
żeństwie.

P o z n a ń ,  dnia 2. W rześnia  1830.
K r ó l .  P r u s k i  S^d  P o k o j u .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Fryderyk Beda kantor ewangiehcki, w Czet- 

nieiewie w Powiecie Gnieźnieńskim na dniu 
28- Stycznia 1828- r. zm arły ,  pozostawił gotu- 
wy w Depozycie naszyrn znayduiący się sum­
m ę 196 Tal. wynoszący maiątek. Gdy się 
takowego dotychczas nikt z Sukcessorów ni®' 
zgłosił ,  przeto na domaganie się Kuratora po­
zostałości, wzywamy ninieyszym publiczni6 
wszystkich nieznanych iego Spadkobierców 
iżby się w przeciągu dziewięciu miesięcy, nay- 
późniey zaś w terminie

n a  d z i e ń  30.  G r u d n i a  r. b.
zrana o godzinie 9. przed Ur. Strawińskim R«* 
ferendaryuszem tu w mieyscu wyznaczonym 
albo osobiście lub przez pełnomocnika pra­
wnie do tego upoważnionego zgłos-li, i tu 
dalszego zadecydowania oczekiwali, gdyżwra- 
zie przeciwnym pozostałość wspornnionego 
Beda iako bonum vacans Fiskusowi przysądzo­
ną i wydaną zostanie.

G n ie z n o ,  dnia 28- Stycznia 1830.
Królewsko-Pruski Sąd Ziemiański.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Gospodarstwo młynarza Karola Fryderyka 

B riese ,  do majętności Sierakowskiey należące, 
w powiecie Międzychodzkim pod liczbą a. le­
żące , które się z młyna nad się wodnego, Bo- 
równik zwanego, domostwa mieszkalnego, b u ­
dynków gospodarskich, roli i łąk składa i sądo­
wnie na l a l ,  4219 sgr. 8 ocenione zostało, p u ­
blicznie naywięcey daiącemu drogą konie- 
czney subhastacyi ma być przedane. T ym  koń­
cem  wyznaczone zostały trzy termina 

n a  d z i e ń  9. L i p c a ,  
n a  d z i e ń  10.  W r z e ś n i a ,  i 

 ̂ n a  d z i e ń  12. L i s t o p a d a  r. b, 
ostatni z nich iest peremtorycznym.

Chęć nabycia maiący wzywaią s ię ,  aby się 
w n i m  w Izb ie  naszey stron stawili.

T a x ę  codziennie w registraturze naszey 
przeyrzeć można.

M iędzyrzecz ,  dnia 15. Lutego 1830.
Królewsko-Pruski S^d Ziemiański.

( D o d a t e k  d r v g i .)
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Z A P O Z E W  EDY KTALNY.
Na wniosek lednego z wierzycieli realnych 

dostał nad majętnością Hamerską (H am m er 
Uoruy) w W . X-ięstwie Poznańskiem powiecife 
Hahiinostkini leżącą i nad przyszłą sum m ą ku­
pna za n ą ,  proces iikwidrcyiny

n a  d z i e ń  4. L u t e g o - 183 *•
fcrana o godzinie g. wyznaczonym, który się, 
tu w mieyseu posiedzeń Sądu przez W . Jonas 
Assessors Sądu Ziemiańskiego odby wać będzie. 
W zywaią się przeto wszyscy niewiadomi wie­
rzyciele rea ln i,  którzyby pretensye rzeczone 
cło maięmości wspoinnioney łub- przyszley 
summy kupna z a n ię  mieć sądzili, aby się. na  
terminie tym osobiśiie lub przez prawnie do­
zwolonych pełnomocników, na których im na 
przypadek nieznaiorrsości tuteyszych Kotnmiss. 
Spraw. UUr. Hiinke, Roestla i Mailowa przed 
stawiamy, 6tawdi, pretensye swoie likwidując 
podali i; udowodnili. W  razie albowiem prze­
c iwnym zostaną z  pretensyami swoieisii do ma 
iętności wspoinnioney H am m er Boruy i .do 
summy kupna za nię prekludowani i wieczne 
im w tey mierze milczenie tak przeciwko przy­
szłemu iey nabyw cy, rakoteź przeciwko wie­
rzycielom , pomiędzy których summa kupiia 
podzieloną zostanie, nakazanem będzie.

Międzyrzecz d. 28- Czerwca 183,0.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

z a p o z e w  e d y k t a l n y .
N a  wsi Ł u b o w i e  w P o w i e c i e  Gnieźnień­

skim iest w Rubr. U L  Nr. 3. na  rzecz rodzeń- 
Stwa byłego właściciela W oyciecha L u to m ­
skiego, mianowicie: .

1) H onora ty  z Lutomskich pierwszego ślubu 
Milaczewskiey, powtórnego Głębockiey,

2) W iktoryi z Lutomskich owdowialey Gut- 
trowćy,

3) Joanny z Lutomskich Palędzkiey i
4 )  Teodory  Lutomsk.ey, , . .

n a  wniosek wyżey wspomnionego właściciela
Ur. Lutomskiego pod dniem 22. Kwietnia I797r 
uczyn iony , na dn iu  3, M arca 18OO. summa

g85 Tal. z prowizyami po y  od sta zaintabulo- 
wana. Lecz  gdy attest hypoteczny pod darą  
8. Kwietnia 1805- r. na takową sporządzdny, 
U r.  W iktoryi Guttrowey pocztą do Suchorę- 
cza odesłany zaginął,  przeto wzywa się na  
wniosek wyżey wspomnionego rodzeństwa 
L u to m sk ich  wszystkich tych,, którzyby do 
wspomnionego długu1 tudzież instrum entu 
hypotecznego, iako właściciele, cessyonaryn- 
sze, zastawnicy lub posiadaiący iakowe papie­
ry ,  maią pretensye ,  aby lakowe w przeciągu 
3  miesięcy a naydaley w terminie na

d z i e ń  18. G r u d n i a  r. b,
z ra n a n a g o d z .  9. przed W . Kurnatowskim Sę­
dzią naszym Ziemiańskim tu w mieyseu wy­
znaczonym zameldowali, w przeciwnym razie 
z pretensyami mieć rnogącerni,. prekludowani, 
instrument- zagubiony um orzonym , a w&potn- 
n ionem u rodzeństwu Lutom skim  w razie po­
trzeby o udzielenie innego dokumentu hy­
potecznego na sum m ę oryginalną , rozrządzo* 
nem zostanie.

G niezno , dnia 23. Sierpnia 1830.
K ró l .  P ru sk i  S ^ d  Z iem iań sk i .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Przez wydane dziś rozporządzenie, został 

nad przyszłą summą kupna dóbr szlacheckich 
Swinar, w powiecie Międzycho-dzkim leżą­
cych W . U nruh  Radzcy powiatowemu należą­
cych, na wniosek wierzyciela rea lnego , pro­
cess likwidacyiny otworzonym.

D o  zameldowania więc pretensyi do dóbr 
rzeczonych i summy kupna za n ie ,  wyznaczył 
sąd termin

n a  d z i e ń  23.  L u t e g o  183 r. 
zrana o godzinie i o . , który się tu w Między­
rzeczu przez W .  Barona Collas Assessors, od­
bywać będzie. Zapozywa więc nań wszy­
stkich niewiadomych wierzycieli realnych ni- 
n ieyszem , wzywaiąc ich, aby pretensye swoi# 
w terminie tym należycie udowodnili. Zara­
zem ostrzega ich, iż w razie przeciwnym nie- 
stawaiący, z pretensyami swoiemi do sum m y
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k u p n a  i dóbr  p r ek ludowa nymi  zos taną i w ie­
czne  im w tey mierze  milczen ie ,  tak przeciwko 
wie rzy c ie lom ,  mi ęd zy  których s u m m a  kupna  
pod z i e l o n ą  b ęd z ie ,  iakoteż przeeiwko n a b y w ­
cy dóbr  r zeczonych  nakazanein  zos tanie.  N a  
m a n d a ta ry u s z ó w  przeds tawia im tuteyszych 
Komrn i s s ,  Spraw,  H u e n k e ,  Roeste l  i W r o ń ­
skiego.

M ię d zy rz e cz  d, 30. Sierpn ia  i 83°-
Król. Pruski Sąd Ziemiański.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
W  dn iu  2. Czerwca  r. z,  zm ar ł  A u g u s t y n  

F e r d y n a n d  F r a n k  kupiec  w R a w ic z u ,  niezo-  
s t awiwszy,  ani  po toms twa ,  ani  te s tamentu.  
C e le m  legi tymacyi  sukcessorów,  którzy się 
zgłosili ,  iako też ce lem podania  p retensyów i 
tychże uzasadn ien ia ,  z  s t rony n iewi ado myc h ,  
wyznaczy l i śmy  t e rm in  na

d z i e ń  16.  L i s t o p a d a  r. b.

p r ze d  D e le g ow an ym  W .  F o r n e r  Re fe rend .  S. 
Z ,  zrana  o 9 godz.  w naszey I z b i e  instruk- 
cyiney i z a p o z \ w a m y  n a  takowy ostatnich 
n in ie y sz em  pub li czn ie  z tern zagrożen iem,  
i ż  w razie nie stawienia  się z prt  tensyarni  
s w ó ie tm  do zrtaczney rnassy pozostałości  s to ­
so w n ie  do p izep i su  §$. 494- i 49.5. Ty t ,  9. 
Cz.  I .  P ow .  Pr .  Kr.  p rekludowani  będą .  

W s c h o w a ,  dn ia  5. Czerwca  183°-
K ról .  P r u s k i  S ą d  Z i e m ia ń s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
W s k u t k u  wyższego rozkazu będą dn ia  21. 

Paźd z i e rn ika  r ano o godzinie  9. aj.,  11 sztuk 
k o n i ,  Kró lewsku  go 6go Re g im en tu  Ulanó w,  
d o  s łużby woienn ey  n iezda tny ch ,  na placu tu 
teyszym Wi lhe lmowsk im publ icznie naywięcey 
da ią ce mu  za go tową  zapłatę w b rzmiącym ku­
rancie sp r zed ane ;  po co o ch o t ę  do k u p n a  m a ­
jących zapraszone  będą.

P o z n a ń  dnia 4 . Paźdz ie rnika 1830.
v.  S z e r d a h e l l y ,  

Pu łko wn ik  i K o m m a n d c u r  tegoż Reg tu.

W  ksiągami  K.  R e y  z n  e r a  w P o z n a n i u ,  te­
raz p rzen ies io ney  n a  garbary blisko szerokiey 
u l icy :  p r óc z  do sprzedan ia ,  dostać można  nay- 
now szy ch  dzieł  iakie tylko w l i t eraturze poi* 
skiey wychodzą  i do czyta/ i ia:  a to za opłatą 
miesięczną 2 Zł t .  i 2 talary zas tawu ,  który po  
p rzestaniu  czytan ia  zwraca się.

N ay no w sz e  stroie damskie ofiaruie 
w nayurn ia rkowańszey  cenie  

V .  T  y c. 
przy ul icy Wroc ławsk iey  N r .  24a.

Z nac zny  do bó r  bardzo  p ięknych  płócien* 
n yc h  chus tek d o  nosa co tylko o t rzym ał  

G u s t a w  d e  M u l l e r ,  
w  na rożn iku  ulicy F ryderykowskiey 

Nr.  288.
D w ie  s t a re ,  dobr e  s k r z y p c e  z skrzynecz* 

kami są do p rzedan ia .  Bliższa wiadomość  na 
Wal i s zew ie  p o d  liczbą &8-

Wyciąg z Berlińskiego kursu papierów 
i pieniędzy.

\
Dnia 9 . Paidzitrnika 1 8 3 0 ' P ap ie ra ­

m i
G o to w i­

zn ą

O blig i d łu g u  p ań s tw a  .  .
p o p o
90 89

O blig i b an k o w e a i  do. w łączn ie
tu .  h ........................;  . . . .

Z ach o d n io -P ru sk ie  listy  zasta­
w n e  . . . . . . 94 •m rn

L isty  zastaw ne W .  X ięstw a
P o z n a ń sk ie g o . . .  , 94 —.

W sc h o d m o -P ru sk ia  . . . 95 —
bziąsk ie  • • • » • • . 103 —

Poznań, dnia 12. Października 1830.
P ap ie ram i, G otow iE ng . O d  ***, 

K urs obligów m, Fctnania _  4


